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Organizacja partyjna 
w spółdzielni produkcyjnej

Na Dolnym Śląsku od kilku już lat istnieje we. To przede wszystkim organizacja partyj
dobra spółdzielnia produkcyjna w Milinie. 
Znane są jej osiągnięcia. Znany też jest jej 
przewodniczący tow. Rysiński. Tow. Rysiński 
zawsze jednak -podkreśla, że to organizacja 
partyjna pomaga w pracy zarówno jemu jak 
i całemu zarządowi, że to ona przyczyniła się 
m. in. do podniesienia roli spółdzielczego sa­
morządu, że ona troszczy się o rozwój gospo­
darczy i kulturalny spółdzielni. To organizacja 
partyjna wywiera poważny wpływ polityczny 
na spółdzielców i na chłopów gospodarujących 
jeszcze indywidualnie, to ona stała się poważ­
nym rzecznikiem na wsi polityki naszej partii 
i rządu. Stąd też i rozwój Milina, stąd i zwięk­
szająca się ciągle liczba zwolenników spół­
dzielczości.

Takich organizacji partyjnych jak w Milinie 
mamy już wiele.

Nasze organizacje partyjne w spółdzielniach 
krzepną i uczą się coraz lepiej pracować. Wiele 
z nich staje się ośrodkiem politycznego oddzia­
ływania na cały spółdzielczy kolektyw, wywiera 
duży wpływ na rozwój zespołowej gospodarki.

W Wionczeminie Polskim (pow. gostyniński) 
organizacja partyjna analizuje na swych ze­
braniach plany gospodarcze spółdzielni. Po­
mogła ona m. in. w znacznym stopniu uspraw­
nić pracę w hodowli. W Bolechowie (pow. 
poznański) organizacja partyjna w spółdzielni 
przed każdą akcją gospodarczą wyznacza za­
dania wszystkim członkom partii. Pomaga ona 
zarządowi w zorganizowaniu roboty, mobilizuje 
do pracy spółdzielców, którym dają przykład 
przede wszystkim członkowie partii. Dlatego 
też prace przebiegają tam sprawnie, dlatego 
m. in. siewy wiosenne przeprowadzono w cią­
gu 4 dni.

Takie chcemy mieć wszystkie organizacje 
partyjne.

Podstawą prawidłowego rozwoju spółdziel­
ni, aktywizacji ogółu jej członków jest wła­
ściwe funkcjonowanie spółdzielczego samo­
rządu. Oznacza to po pierwsze — że zarząd 
spółdzielni pracuje kolektywnie; oznacza to 
powtóre, że wszystkie ważniejsze poczynania 
zarząd poddaje pod dyskusję ogółu spółdziel­
ców na walnym zebraniu. Chodzi o stworzenie 
takiej atmosfery, w której wszyscy spółdzielcy 
czuliby się gospodarzami swojej spółdzielni, 
mieliby swobodę krytyki tego, co s+ę im 
w spółdzielczej gospodarce nie podoba, co 
trzeba uzdrowić itp.

Niestety jednak nieraz jeszcze przewodni­
czący i zarząd zapominają o pracy kolektyw­
nej, .p tym, że wybrali ich. spółdzielcy i prąed 
spółdzielcami odpowiadają. Nieraz jeszcze prze­
wodniczący i czionkowie zarządu rządzą na 
własną rękę, nie składają przed ogólnym ze­
braniem ustawowego, cokwartainego sprawoz­
dania ze swej pracy. Komisja Rewizyjna często 
jeszcze przypomina o swym istnieniu dopiero 
przed ogólnym zebraniem rozliczeniowym. 
A przecież powinna ona funkcjonować przez 
cały rok, systematycznie kontrolować stan 
spółdzielni, jej gospodarkę, wyławiać naduży­
cia, walczyć o poszanowanie wspólnego mie­
nia. I często jeszcze organizacje partyjne nie 
reagują na te i podobne niedomagania, do­
puszczając w ten sposób do naruszania zasad 
•wewnątrzspółdzielczej demokracji. A przecież 
mogą i powinny one pomóc zarządowi w 
usprawnieniu pracy, powinny jednocześnie 
walczyć o autorytet zarządu, o sumienne wy­
konywanie jego poleceń przez 
ców. W Zągotach np. (pow płocki) przewodni­
czący miał pewne skłonności do komenderowa­
nia. 1 właśnie organizacja partyjna przy po­
mocy konkretnych wskazówek i przy pomocy 
krytyki nauczyła przewodniczącego kolektyw­
nej współpracy z całym zarządem.

Walka o wzmocnienie roli samorządu spół­
dzielczego wiąże się nierozerwalnie z walką 
o poszanowanie zasad statutowych. Częstym 
jeszcze zjawiskiem są „rozdęte“ (znacznie wię­
ksze, niż statut przewiduje) działki przyzagro­
dowe, odciągające uwagę spółdzielców od ze­
społowej gospodarki. Liczne jeszcze są wypad­
ki nieznormowanyeh prac t.zw. „słonecznej 
dniówki“. Zaliczki wydawane są często „na 
oko“ nawet tym, którzy wyraźnie od pracy w 
spółdzielni stronią, są wypadki wydawania pa­
szy, siana, słomy nie na dniówki obrachunko-

na
winna zwalczać te i podobne przejawy naru­
szania zasad statutowych.

Jednym z głównych zadań organizacji par­
tyjnej w spółdzielni produkcyjnej powinno się 
stać zdobywanie nowych zwolenników spół­
dzielczości, cierpliwa i. wnikliwa, praca 
z wszystkimi pracującymi chłopami, gospoda­
rującymi indywidualnie, wahającymi się jesz­
cze i niezdecydowanymi. Organizacja partyjna 
winna przełamywać zaściankowość i zaskle­
pianie się tam, gdzie one występują i pomagać 
indywidualnym chłopom w przechodzeniu do 
zespołowej gospodarki.

Sporo organizacji w spółdzielniach rozumie 
te zadania. Np. spółdzielnia produkcyjna Krąg 
(pow. starogardzki) pod wpływem organizacji 
partyjnej systematycznie pomaga małorolnym 
chłopom, pożycza im ziarno na siew, zdobywa 
sobie zaufanie i poważanie chłopów indywi­
dualnych, którzy przychodzą do spółdzielni ra­
dzić się w różnych sprawach, widzą w spół­
dzielni swego przyjaciela i opiekuna. Gdy jesie- 
nią ub. roku spółdzielcy w niedzielę wyszli do 
wykopków, indywidualni chłopi samorzutnie 
zgłosili się z pomocą. Podobnie w gromadzie 
Rechtówek (pow. lubelski) spółdzielcy—człon­
kowie partii utrzymują kontakt z chłopami in­
dywidualnymi, wśród których rozwinęli pracę 
agitacyjną i przekonali ich o wyższości gospo­
darki spółdzielczej. Spółdzielnia obejmuje 
obecnie wszystkich chłopów pracujących gro­
mady.

W wielu jednak spółdzielniach jest inaczej 
i dlatego.obejmują one zaledwie część chłopów 
gromady. Szczególnie w tych gromadach RP 
i KG powinny dopomóc organizacjom partyj­
nym we wzmocnieniu pracy politycznej i od­
działywaniu na chlorów indywidualnych. 
Trzeba zwiększyć wysiłki w walce przeciw 
kułackim plotkom i podszeptom, demaskować 
wyzysk i bronić przed nim chłopów pracują­
cych, pozyskiwać ich dla idei spółdzielczości.

Mamy jeszcze sporo organizacji mieszanych, 
tzn. spółdzielczo-gromadzkich. W organiza­
cjach tych część chłopów — członków partii 
pozostaje poza spółdzielnią. Jest to problem 
poważny i komitety powiatowe oraz członko­
wie partii — spółdzielcy, nie mogą przejść nad 
nim do porządku dziennego. Organizacje spół- 
dzielczo-gromadzkie — to forma przejściowa, 
która nie może i nie powinna trwać latami. 
Forma ta powinna służyć wzmocnieniu pracy 
politycznej i wychowawczej wśród członków 
partii, którzy jeszcze nie zdecydowali _ się 
przejść do gospodarki zespołowej, wpłynąć na 
powzięcie tej decyzji. Jest to istotny warunek 
spełnienia przez , organizację partyjną kierow­
niczej roli w gromadzie, warunek dalszego roz­
woju spółdzielni produkcyjnych.

Wielkie i  odpowiedzialne są zadania organi­
zacji partyjnych w spółdzielniach produkcyj­
nych. Ale nie każda organizacja partyjna w 
spółdzielni potrafi od razu samodzielnie spro­
stać tym wszystkim, wielkim zadaniom. Cza­
sem towarzysze nie wiedzą, jak mają praco­
wać, na co trzeba przede wszystkim zwrócić 
uwagę. 1 tego powinny uczyć ich komitety po­
wiatowe, wydziały polityczne POM, komitety 
gminne. Ich pracownicy muszą częściej dojeż­
dżać do spółdzielni, pomagać towarzyszom 
w pracy, dbać o wychowanie przodujących, 
cennych kadr spółdzielczych.

Wieś- polska stoi obecnie w przededniu 
wielkiej, kolejnej kampanii gospodarczej — 
akcji żniwno-oinłotowej. Przed spółdzielniami 

sumienne wy- Dedukcyjnymi st0i zadanie sprawnego sprzę­
to *  społdziel- >u plonuj 5  tych z;)daniach mówi ostatnia

uchwała KC PZPR i Rady Ministrów.
Niechaj nie będzie ani jednego spółdzielcy, 

czy zdolnego do pracy członka jego rodziny, 
który by w najgorętszym okresie nie wyszedł 
do pracy, niech szczególnie mocno wzrośnie 
czujność wobec wrogiej «działalności. Należy 
rozwijać u wszystkich spółdzielców poczucie 
odpowiedzialności za przebieg żniw w całej 
gromadzie, a więc i u chłopów indywidualnych. 
Trzeba będzie tak zorganizować pracę, aby 
w miarę możliwości spółdzielnia pomogła chło­
pom mało i średniorolnym własnymi maszyna­
mi, własnymi końmi.

Bardziej niż kiedykolwiek w tej czekającej 
nas bojowej kampanii żniwnej — członkowie 
partii w spółdzielni produkcyjnej przez swoją 
postawę, zapał, inicjatywę i ofiarność w pra­
cy — winni być wzorem dla innych.

Święto Marynarki Wojennej- strażniczki naszych granic morskich
Wielka defilada w Gdyni—Obchody Dni Morza w całym kraju

GDYNIA (kor. wl.). — Od
rana tysiące mieszkańców Wy­
brzeża spieszy na skwer Ko­
ściuszki w Gdyni, by zobaczyć 
zapowiedzianą defiladę jedno­
stek nadbrzeżnych Marynarki 
Wojennej i szkół morskich.

Ulicami Gdyni podążają dele­
gacje zakładów pracy z poczta­
mi sztandarowymi, tłumy miesz­
kańców i przybyłych na Święto 
Morza ze wszystkich krańców 
Polski. Nikt nie zważa na 
deszcz, który pada, każdy spie­
szy, by pozdrowić naszą chlu­
bę, polską Marynarkę Wojenną 
w dniu jej święta.

O godz. 10.15 wzdłuż długiego 
skweru Kościuszki, jak okiem 
Sięgnąć, nieprzejrzana masa 
ludzka. Za trybunami ustawio­
ne do defilady oddziały wojsko­
we i uczniowie szkół morskich

Wśród entuzjazmu zgroma­
dzonych zajmują miejsca na try­
bunie honorowej: I Sekretarz 
KC PZPR tow. Bolesław Bierut 
Prezes Rady Ministrów tow. Jó­
zef Cyrankiewicz, wiceprezes 
Rady Ministrów, Minister Obro­
ny Narodowej, Marszałek Polski 
Iow. Konstanty Rokossowski i 
Minister Żeglugi tow. Mieczy 
sław Popiel, którym towarzyszą 
dowódca Marynarki Wojennej 
I Sekretarz KW PZPR w Gdań­
sku tow. Jan Trusz. przewodni­
czący Prez. Gdańskiej Woj. Ra­
dy Narodowej Walenty Szeliga.

Na trybunie zajmuje również 
miejsce konsul generalny ZSRR 
w Gdańsku Michał Potapow.

Wśród burzy oklasków i o- 
krzyków towarzysze Bierut, Cy­
rankiewicz, Rokossowski po­
zdrawiają z trybuny zebranych 

Zaczyna się defilada.
Otwierają ją gorąco oklaski­

wani 10—12-letni dobosze Dziar­
sko maszeruje 18 chłopców.

Za nimi mijają trybunę, po­
przedzone pocztem sztandaro­
wym, oddziały . Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej.

Dzień Marynarki Wojennej, Dzień Stoczniowca i Dzień Rybaka, obcho­
dzony przez ludzi polskiego morza i cały nasz naród 27 czerwca br. stał 
się wielką maniiestacją rosnących sił gospodarki morskiej ludowej ojczy­
zny i wspaniałym przeglądem' mocy obronnej Marynarki Wojennej — czuj­
nej strażniczki morskich granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Oto maszeruje podchorąży Bu- 
kielski opolanin, który przed 
służbą wojskową pracując w ce­
mentowni, wykonywa) do 18>> 
proc. normy. Maszeruje wzoro­
wy elew, ZMP-owiec Mobdziala, 
syn przewodniczącego spółdziel­
ni produkcyjnej.

Deszcz kwiatów sypie się na 
defilujące kompanie, do dowód­
ców podbiegają dzieci i dziew­
częta wręczając im wiązanki 
kwiecia.

A z szeregów dzieci stojących 
naprzeciw trybuny wybiega 
maleńki 5-letni marynarzyk i 
dwie krakowianki. Szybko prze­
biegają jezdnię.

Już są na trybunie i wręcza­
ją kwiaty towarzyszom Bieru­
towi. Cyrankiewiczowi i Ro­
kossowskiemu. Przed trybuną 
nadal defilują oddziały.

Granat marynarskich mundu 
rów przeplata się z zielenią 
mundurów żołnierzy piechoty 
morskiej i jednostek artylerii 
nadbrzeżnej.

Wspaniałych mamy żołnierzy 
i marynarzy, czujnie strzegą­
cych naszej 500-kilometrowej 
granicy morskiej, zawsze goto­
wych do obrony pokojowej pra­
cy narodu i jego osiągnięć.

„Niech żyje potężna straż 
Bałtyku“... okrzykom nie ma 
końca.

Żołnierzy naszej Marynarki 
Wojennej darzy gorącym uczu­
ciem cały naród.

Z dalekich mórz i portów na­
deszły radiotelegramy z pozdro­
wieniami od załóg polskich 
statków.

Życzenia i pozdrowienia na­
desłały załogi statków „Generał 
Bem“, „Lechistan“, „Kościusz­
ko“, „Białystok“, „Pokój“ i in­
nych...

Przedefilowały już oddziały 
wojskowe.

Teraz przed trybuną przecho­
dzą uczniowie naszych szkół 
morskich. Na piersiach odznaki 
ZMP i odznaki SPO.

To idą wznosząc okrzyki i 
powiewając lasem szturmówek 
nasi przyszli oficerowie floty 
handlowej, dowódcy statków 
rybackich oraz budowniczowie 
i konstruktorzy okrętów.

Wspaniała postawa maryna­
rzy wywołała zachwyt ludności.

Godzina 11, Towarzysz Bierut, 
Cyrankiewicz, Rokossowski w 
towarzystwie dowódcy Mary­
narki Wojennej i innych osób 
zajmują miejsca na pokładzie 
ścigacza, który wychodzi w m i­
rze.

Scigacz kieruje się ku usta­
wionym w dwa potężne ramio­
na trójkąta okrętom wojennym

Naprzeciw ścigacza, od okrę­
tu flagowego zbliża się biała 
motorówka.

Na niej wyprężone na bacz­
ność postacie oficerów.

Motorówka przybija do bur­
ty ścigacza.

Padają słowa raportu.
W tej samej chwili od okrętu 

flagowego oraz od drugiego 
niszczyciela odrywają się białe 
chmurki dymu. Powietrzem 
wstrząsa potężny huk salw ar­
tyleryjskich. Rozpoczyna się 
przegląd okrętów wojennych.

iski tow. Konstanty Rokossow- 
I ski, Minister Żeglugi tow. 
i Mieczysław Popiel, dowódca 
! Marynarki Wojennej oraz przed­
stawiciele miejscowych władz.

I Widownię Teatru Letniego 
\ szczelnie wypełnili marynarze i 
i oficerowie Marynarki Wojennej,
■ przodujący robotnicy stoczni 1 

Scigacz podpływa do poszczę- portów Gdyni i Gdańska, przed- 
gólnych jednostek. Na pokła-1 stawiciele świata kulturalnego 
dach wyciągnięte w szeregi załogi Wybrzeża oraz liczni mieszkań- 
okretów oddają honory wojsko- \ Cy Gdyni, 
we kierownikom Partii i Rządu .
oraz swemu dowództwu. I Na koncert złożyły się wystę-

nrzv akomDaniamencie saNv! p-v reprezentacyjnego zespołu Ł,rzy a Kompan lamencie sa.w pieśni i tańca Marynarki Wo-
artyieryjskich trwa wspaniały j » bawiącego na Wy-
przegląd naszej Marynark Wo- brze^  Państwowego Zespołu

Tańca Ludowego ZSRR pod kie­
runkiem wielokrotnego laureata 

s '? Nagrody Stalinowskiej Igora

jennej, czujnej strażniczki na­
szych morskich granic.

Z nabrzeży przyglądają 
paradzie okrętów niezliczone; Molsiejewa. 
rzesze ludzi. Niebo przejaśrraj ’ . . . .
się. Dumnie na jego tle wyglą-j Publiczność gorąco okiaskiwa- 
dają smukłe, surowe sylwety *a występy zespołów (PAP), 
okrętów.

Scigacz z gośćmi honorowymi 
podpływa na wysokość Orłowa.
Tu następuje otwarcie regat 
łodzi wiosłowych Marynarki 
Wojennej. Przybycie ścigacza 
jest sygnałem do startu regat, 
które kończą wspaniałą paradę 
okrętów wojennych naszej Ma­
rynarki Wojennej, przegląd jej 
sprawności i siły obronnej.

ST. ZARANEK

Uroczvsty koncert 
z okazji Święta Morza

GDYNIA. Po południu 27 bm. 
z okazji Święta Morza odbył się 
w Gdyni w Teatrze Letnim Do  
mu Oficera Marynarki Wojen­
nej uroczysty koncert.

Na koncert przybyli: I Sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Bolesław Bierut 
Prezes Redy Ministrów tow. Jó­
zef Cyrankiewicz, Wiceprezes

Rudowęglowiec 
spłynął na wodę

SZCZECIN. O poważnych
osiągnięciach Stoczni szczeciń­
skiej mówił ha uroczystej aka­
demii dyrektor Jendza podkre­
śl.. ;ąc, że młoda załoga opano­
wała już seryjną budowę rrdo- 
węglowców, poczyniła niemały 
krok naprzód w walce o pod­
niesienie jakości i obniżenie 
kosztów własnych.

W godzinach popołudniowych 
syreny statków, zakotwiczonych 
w porcie szczecińskim, obwie­
ściły ludności całego miasta ra­
dosny moment wodowania nowe­
go kadłuba rudowęglowca. Wo­
dowanie nowego kadłuba zostało 
przyspieszone o 3 dni. dzięki re­
alizacji podjętych przez stocz­
niowców zobowiązań.

Również w innych miastach 
Rady Ministrów, Minister Obro- Polski odbyły się obchody z oka- 
ny Narodowej Marszałek Pol-1 zji Święta Morza. (PAP)

Wszystkie narody Azji pragną pokoju
Przemówienie premiera lVehru i premiera Czou En-laia w Delhi

Dzieci wyjeżdżają na kolonie
26 i 27 hm. na dworcach ko­

lejowych wielu miast panował 
radosny gwar roześmianych i 
rozśpiewanych dzieci, jadących 
na pierwszy turnus kolonii let 
nich do najpiękniejszych miej­
scowości wypoczynkowych i

uzdrowiskowych w górach i nad
morzem.

W ciągu bież. tygodnia na 
pierwszy lipcowy turnus wyje- 
dzie łącznie z Warszawy ok 
25 tysięcy chłopców i dziewcząt. 

27 bm. ze Stalinogrodu, My­

słowic, Bielska, Dąbrowy Gór­
niczej, Bytomia i innych miast 
województwa stalinogrodzkiego 
wyjechało na kolonie letnie po­
nad 20 tys. dzieci górników, 
hutników, metalowców.

(PAP)

(f) DELHI (PAP). 26 bm. pre­
mier Indii Nehru wydal w stoli­
cy Indii Delhi bankiet na cześć 
premiera Chin [.udowych Czou 
En-laia. W bankiecie wzięli u- 
dzial przedstawiciele rządu hin­
duskiego i korpusu dyploma­
tycznego.

❖
(f) NEW DELHI (PAP). Jak 

podaje Hinduska Agencja Pra­
sowa. na bankiecie na cześć pre­
miera Czou En-lai‘a premier 
Indii Nehru wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczvt:

„Jestem szczęśliwy, że w na­
szym kraju przebywa znak- mi- 
ty mąż stanu sąsiadujących z 
nami Chin i wybitny przedsta­
wiciel wielkiego narodu chiń­
skiego. Spotykamy się tu jako 
przedstawiciele wielkich naro­
dów Indii i Chin Stosunki wza­
jemne między tymi dwoma Kra­
jami posiadają doniosłe zna-ze­
nie nie tylko dla nich samych, 
lecz również dla całej Azji, i 
również dla całego świata. Na­
sze stosunki wzajemne rozwi­
jały się przez 2 tysiące lat. Są­
siadowaliśmy w ciągu tego dłu­
giego okresu czasu i współpra­
cowaliśmy ze sobą. Nasze naro­
dy nawiązywały ze sobą kon­
takty w wielu krajach, a zwła­
szcza w Azji południowo-wscho­
dniej. Nigdy nie było wojen 
między nami. Między naszymi 
krajami rozwijała się wymiana 
handlowa i kulturalna.

Chiny i Indie posiadają swo­
ją odrębną kulturę. Mimo róż­
nic między nami, byliśmy do­
brymi sąsiadami i przyjaciółmi 
Świadczy o tym historia na­
szych krajów.

Tragiczny wypadek 
na przystani w Warszawie

26 czerwca br. w Warszawie 
w godzinach wieczornych, nu 
przystani wodnej w pobliżu 
mostu Śląsko - Dąbrowskiego, 
nn skutek dużego skupienia 
ludzi, którzy w natłoku starali 
się szybko dostać na statek, po 
ręczę pomostu wygięły się. 
przeciążony pomost załamał 
się, a ludzie znajdujący się na 
nim wpadli d0 W(,dy

Dzięki ofiarnej pomocy funk­
cjonariuszy Mo. marynarzy i 
zebranej publiczności, uratowa­
no kilkadziesiąt osób.

Pomimo jednak usilnych sta 
rań i natychmiastowej pomocy 
lekarskiej nie udało się, nieste­
ty. przywrócić życia 18 oso­
bom, wydobytym z wody.

Celom dokładnego zbadania 
okoliczności, które spoworlo 
waty ten tra^czny wypadek 
prokuratura prowadzi energicz­
ne dochodzenie. (PAP).

Wezwonie Światowej Federacji Ztv. Zaw.

Wzmóc walkę w obronie Gwatemali
(f) WIEDEN (PAP). Sekreta­

riat Światowej Federacji żwiąz- 
ków Zawodowych opubl kowal 
komunikat, który stwierdza:

SFZZ otrzymała od Powszecb 
nej Konfederacji Pracy Gwate­
mali oraz od Związku Chłop­
skiego Gwatemali depeszę, któ­
ra wzywa m. in.:

Apelujemy do Was, abyście 
zażądali od Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ natychmiastowego 
podjęcia energicznych kroków w 
kierunku położenia kresu agre­
sji przeciw Gwatemali.

SFZZ — głosi komumkat -  
kategorycznie protestuje prze 
ciwko zbrodniom popełnianym 
wobec ludności Gwatemali 
SFZZ wzywa wszystkie organ'- 
zacje związkowe i wszystkich 
ludzi pracy, aby podnieśli głos 
protestu, aby żądali położenia 
kresu mordowaniu spokojnej 
ludności w Gwatemali, aby 
domagali się od swych rządów 
i od ONZ, by Rada Bezp‘eczeń- 
stwa podjęta natychmiast odf* 
Wiednie kroki .w celu przerwa­
nia obcej interwencji przeciwko 
Gwatemali.

Piłkarze W ęgier 
.w półfinale mi«trzo*lw ¿Míala

W Szw ajcarii rozegrano dwa dal 
sze mecze ćw ierćfinałow e o m istrzo­
stwo św iata w pitce nożnej.

Na stad ion ie  w B ernie wobec BO 
tys. widzów Węgrzy pokonali po 
zaciętej walce p re ten d en ta  do ty tu ­
łu m istrzow skiego B razylię 4:2 (2:1). 
a w G enew ie Niemcy zach. n iespo­
dziew anie w ygrały  i  Jugosław ią

2:0 (1:#). Mecz ten  oglądało ty lko  
1J tys. widzów.

Losow anie półfinałów  dało nas tę ­
pu jące  w ynik ł: W ęgry spo tka ją  się 
z U rugw ajem , a  N iemcy zach. z 
A ustrią. Oba mecze odbędą się w 
środę 30 bm.

S praw ozdania z m eczów ćw ierćfi­
nałow ych zam ieszczam y n a  st. 4.

Obecnie powinniśmy korzy­
stać z lekcji historii. Oba na­
sze kraje uzyskały niedawno 
wolność. Mogą one kształtować 
swą przyszłość zgodnie ze swą 
wolą. Uzyskaliśmy naszą wol­
ność w innych okolicznościach 
1 przy pomocy innych metod 
Jednakże oba nasze kraje kie­
rują się przede wszystkim inte­
resem prostego człowieka i od­
rębnymi metodami zmierzają do 
poprawy losu milionów ludzi, 
którzy tak bardzo cierpieli w 
przeszłości i obecnie żyją na­
dzieją lepszego jutra.

Przyszłość naszych krajów, 
podobnie jak wszystkich kra­
jów na święcie, zależy przede 
wszystkim od tego, czy zam­
knięta będzie droga do wojny i 
czy pokój i bezpieczeństwo bę­
dą utrwalone“.

Zwracając się do premiera 
Czou En-!ai‘a, mówca oświad­
czył:

„Z głębokim zadowoleniem 
dowiedzieliśmy się. że Pańskie 
wysiłki oraz wysiłki innych mę­
żów stanu w Genewie przynio­
sły pewne rezultaty. Gratuluje­
my Panu i innym uczestnikom 
konferencji genewskiej z okazji 
tego szczęśliwego zwrotu. Wy­
rażamy głębokie przekonanie, 
że dojdzie do szybkiego zakoń­
czenia działań wojennych w 
Indochinach i że nastąpi uregu­
lowanie problemu Indochin. co 
zapewni pokój I wolność wszy­
stkim narodom Indochin.

Pokój jest konieczny dla ca­
łego świata. Pokój jest dziś nie­
podzielny. Jednakże pokój jest 
wyjątkowo konieczny dla naro-

pchnąć naprzód rozwój swych 
krajów. Chcemy wykorzystać 
naszą energię do budowy, a nie 
do zniszczenia.

Niedawno Indie i Chiny za­
warły porozumienie w niektó­
rych sprawach. U podstaw te­
go porozumienia znajdują się 
następujące zasady: uznanie su­
werenności i integralności te­
rytorialnej każdego kraju, nie­
ingerencja do spraw wewnętrz­
nych drugiego kraju, równ.ść. 
korzyść wzajemna i pokojowe 
współżycie.

Powyższe zasady są koniecz­
ne nie tylko dla naszych dwóch 
krajów, lecz mogą służyć za 
przykład dla innych krajów. 
Uznanie tych zasad na św:ecie 
doprowadzi do tego, że zniknie 
lęk przed wojną i że rozwinie 
się duch współpracy między 
narodami“.

Odpowiadając na powyższe 
przemówienie premiera Nehru 
premier Czou En-lai oświad­
czył:

„Od 2 tysięcy lat trwa trady­
cyjna przyjaźń między China­
mi a Indiami. Przyjaźń ta roz­
winęła się w ciągu ostatnich lal 
w wyniku nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między 
Indiami a Chińską Repuoliką 
Ludową na zasadzie równ iści. 
wzajemnych korzyści oraz wza­
jemnego poszanowania integral­
ności terytorialnej i suwerenno­
ści.

Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej i naród chiński , przy­
wiązują wielkie znaczenie do

dów Azji, ponieważ muszą one przyjaźni z rządem i narodem

Indii. Stosunki między naszymi 
krajami rozwijają się i umac­
niają z każdym dniem. W kwiet­
niu br. podpisane zostało poro­
zumienie między Chinami a In­
diami w sprawie tybetańskiego 
rejonu Chin. W rezultacie za­
cieśniła się przyjaźń między 
Chinami a Indiami i znalazły 
swój wyraz zasady wzajemnego 
poszanowania terytorialnej in­
tegralności i suwerenności, zasa­
dy nieagresji i nieingerencji do 
wewnętrznych spraw drugiego

W HUCIE IM LENINA

Przed uruchom ieniem  
w ielkiego p ieca

(Kor. w ł). Na 15 iipca br. 
ustalono ostateczny termin uru­
chomienia pierwszego wielkie­
go pieca w hucie im. Lenina.

Wszystkie załogi budujące re­
jon wielkiego pieca prowadzą 
ostatnią niełatwą walkę o zwy­
cięskie zakończenie w ciągu 
najbliższych dni pozostałych je­
szcze robót budowlano - mon­
tażowych i wykończeniowo - po­
rządkowych. Bohatcami tvch 
gorących dni są przede wszyst­
kim brygady „białych mura­
rzy“ ze Zjednoczenia Bud.-wy

państwa, zasady równości i ko- j Pieców Przemysłowy« h. pracu- 
rzyścl wzajemnej oraz pc ko jo-Mace przy wmurówce urząizeń 
wego współżycia między China- j wielkiego pieca Swą ofiarnością 
mi a Indiami. Kraje nasze dały i poświęceniem zdobyły one u-
przykład rozwiązywania proble­
mów przy pomocy rokowań.

Chińska Republika Ludowa i 
Indie sa krajami miłującymi po­
kój. Indie wniosły cenny wkład 
do wysiłków mających na celu 
zawarcie rozejmu w Korei. Indie 
interesowały się nieustannie 
sprawą zakończenia działań wo­
jennych w Indochinach i w cza­
sie konferencji genewskiej pod­
jęły wielkie wysiłki w kierun­
ku przywrócenia pokoju w Indo­
chinach. Stanowisko powyższe 
posiada doniosłe znaczenie dla 
utrzymania pokoju w Azji.

Wszystkie narody Azji pragną 
pokoju. Pokój w Azji jest obec­
nie zagrożony z zewnątrz. Jed­
nakże Azja dzisiejsza nie jest już 
Azją dawną. Minęły bezpowrot­
nie czasy, w których siły z ze­
wnątrz mogły dowolnie decydo­
wać o losach Azji. Jestem prze­
konany, że Chiny i Indie będą 
jeszcze ściślej współpracowały 
ze sobą w imię utrwalenia po­
koju w Azji“.

znanie całej załogi.
W najbliższym sąsiedztwie 

wielkiego pieca — na odpylni- 
kach i elektrofiltrach trwają el­
itarnie prace spawalniczo mon­
tażowe. Tu terminowe zakoń­
czenie prac zależy przede wszy­
stkim (>cf , Mostostalu“.

Prace wykończeniowe prowa­
dzone są również przy sieci ga­
zów. A jeszcze przed kilku dnia­
mi sytuacja była tu trudna. Na 
terminowym oddaniu tych wła­
śnie urządzeń zaciążyło brako- 
lóbstwo dostawców rur gazu 
pńłsufowego. Znacznie gorzej 
przedstawia się sytuacja przy 
budowie i montażu urząj/eń 
wodnych wielkiego pieca, a 
przede wszystkim pompowni nr 
3 i osadnikach — choć brygady 
tow. Cybulskiego, Cwtejk« w- 
skiego i Daska pracują batdzo 
ofiarnie. Trzeba zdwojonym wy­
siłkiem odrabiać gromadz.one tu 
przez długi czas opóźnienia, tak 
aby wszystko mogło być gotowe 
na 15 lipca.

R DZIĘCIOLKIEWICZ

Gdy spojrzeć od strony szo­
sy, motowidła snopowiązałek 
POM-u Kamieniec Ząbkowicki 
(woj. wrocławskie) wyglądają 
jak szczeble wielkiej drabiny 
Dziś nieruchome — jutro zakrę­
cą się I podawać będą zboże 
ostrej mechanicznej kosie... A 
za maszyną wyrzucone silnym 
ruchem, pozostaną na ścierni­
sku równo powiązane snopy.

— A więc snopowiązatki go­
towe? — pytam starszego me­
chanika Stanisława Piniążkie- 
wicza i st. agronoma POM-u 
K a picę.

— Tak — pada odpowiedź — 
wyremontowane, przyjęte przez 
komisję.

— Ale czy gotowe?
— My uważamy, że gotowe 

będą dopiero gdy wypróbują je 
sami traktorzyści. Próby takie 
częściowo już się odbyły. Wy­
padły dobrze.

58 snopowiązałek gotowych 
jest w POM-ie Kamieniec do 
żniw.

*
Gotowe są ramy podorywko- 

we. mlocarnie i 90 proc. trak­
torów. Pozostałe 10 proc. prze­
chodzi przeglądy i za kilka dni 
stanie w przedżniwnym bojo­
wym szyku.

Jeśli zapytasz o przyczynę 
sprawnego i wczesnego ukoń­
czenia remontów tokarza tow.

P O M  g o t o w y  do boj u
Jana Gize, który mimo 70 lat 
wyrabia systematycznie 350 — 
400 proc. normy, albo montera 
Andrzeja Antoszyna, albo trak­
torzystę Józefa Hulbója, albo 
innych warsztatowców i trakto­
rzystów, którzy pracowali przy 
remontach — odpowiedź jest la­
koniczna.

— Chłopaki postarali się i 
machnęli robotę.

Ale to nie wszystko. Trzeba 
powiedzieć więcej, bowiem zbyt­
nia skromność załogi przesłoni­
łaby nam niektóre ważne spra­
wy.

Mógłby ktoś np. pomyśleć- 
„No, dobrze, mają niezłe wy­
niki, bo i warunki muszą mieć 
pierwszorzędne“. Otóż warunki 
remontu były niełatwe, raczej 
ciężkie.

Dwie klitki f̂ pbre dia GOM-u 
muszą wystarczyć POM-owi za 
warsztat naprawczy. POM-owi 
który ma 60 traktorów.

Nowy piękny warsztat buduje 
się w POM kamieniec już od 
dwóch lat i wybudować się nie 
może.

— Gdybyśmy my w takim 
tempie remontowali maszyny, 
jak BPP ze Strzelina buduje

nasz warsztat — mówią POM- 
ciwcy — to spółdzielcy nie mo­
gliby Uczyć na naszą pomoc na­
wet przy przyszłych żniwach.

*
Brak w POM-ie Kamieniec 

odpowiedniej ilości monterów 
warsztatowych. Ale i z tego po­
wodu nikt tu rąk nie załamał 
Mechanicy rejonowi: Łukasze­
wicz, Sarzyński, Różycki i inni 
pomagali i pomagają warszta­
towcom.

Części zamiennych też nie by­
ło tyle ile potrzeba. W tym wy­
padku inicjatywa załogi zbiegała 
się z pomocą robotników zakła­
du sprawującego nad POM-em 
szefostwo.

Pomyślano rzetelnie w zakła­
dzie sprawującym szefostwo nad 
POM Kamieniec i okazało się 
że można dla POM-u wygospo­
darować tokarnię i strugarkę, 
materiały na noże, płytki „Vi- 
dia“, stal narzędziową. Dzięki 
tej pomocy i własnej zaradno­
ści POM-owcy robią dziś we 
własnym zakresie noże do skra­
wania metali, części zamienne 
takie jak np. sworznie kuliste, 
tuleje i wałki ślimacznicy. Sze­
roko też jest stosowana rege­

neracja starych części: wałków 
atakujących, kół zębatych, 
pomp wodnych itd. Robią POM- 
owcy nowe części i regenerują 
stare nie tylko dla siebie, ale 
i dla sąsiedniego (choć już w wo­
jewództwie opolskim) POM-u w 
Trzeboszowicach.

Mają też POM-owcy z Ka­
mieńca własne cenne uspraw­
nienia. Ot, np. sprawa tulei i 
wałków ślimacznicy do „Zeto- 
ra“. Dzięki pomysłowi racjona­
lizatorskiemu st. mechanika 
Stanisława Piniążkiewicza i me­
chanika rejonowego Rudolfa Ró­
życkiego skomplikowane wielo- 
kliny — część wałka — zastę­
puje prosty do wykonania sto­
żek.

Według tego pomysłu przero­
biono już w POM-ie 17 „Zeto 
rów“, które chodzą jak złoto 
Niektóre już od roku. Szkoda 
tylko, że Centralny Zarząd POM 
trzyma już dość długo ten po­
mysł u siebie w biurku, za­
miast zastosować go w innych 
POM-ach.

Pomogło także POM-owcom z 
Kamieńca w szybkim wykona­
niu remontów współzawodni­
ctwo z POM Kłodzko, Nierzad­

ko komisja z tego POM-u wy­
tykała im błędy, usterki i braki.

Nie zapomniano także osprzę­
cie spółdzielczym. W teren wy­
jechała specjalna komisja we­
ryfikacyjna, która zbadała czego 
potrzebują spółdzielcze maszy­
ny. Część z nich sprowadzono 
do POM-u, część z pomocą 
POM-u wyremontowano na 
miejscu. W wypadku gdy spół­
dzielcy remontowali maszyny 
sami, POM służył im nie tylko 
fachową radą, ale także czę­
ściami zamiennymi, takimi jak 
np. łożyska, nity, pasy, stalki 
itp.

*
Przed żniwami w POM-ie Ka­

mieniec jest jeszcze wiele ro­
boty. Przydzielono już bryga­
dom sprzęt. Trzeba jednak jesz­
cze przejrzeć umowy i spraw­
dzić, czy zapewniają one termi­
nowe przeprowadzenie żniw w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
trzeba jeszcze zastanowić się 
nad tym, czy POM nie mógłby 
przyjść z większą pomocą chło­
pom gospodarującym indywi­
dualnie. Słowem, trzeba sporzą­
dzić szczegółowy plan działania 
na okres kampanii żniwno- 
omlotowej.

Artyleria POM-owska jest już 
jednak gotowa do boju o chleb,

A. PIECZYŃSKI
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Natychmiast położyć kres agresji
przeciw Gwatemali

(f) NOWY JORK (PAP). Jak , 
donoszą z San Juan, partia wal- ■ 
ki o suwerenność Porto Rico ! 
wystała do prezydenta Gwate­
mali Arbenza depeszę, w które) i 
wyraża s-Mdarnośc z Gwatemalą j 
w związku z „inwazją sil pozo- \ 
stających na służbie imperialis- j 
tów“.

NOWY JORK (PAP). Jak po­
daje agencja AP policja sa!va- 
dorska uzbrojona w karabiny o- 
krążyła wieczorem 25 bm. am­
basadę USA w związku z de­
monstracją studentów Salvądo- 
ru pod hasłem solidarności z 
walką narodu gwatemalskiego.

(ł) PARYŻ (PAP,). Agencja AFP donosi ze stolicy Gwate­
mali, że rząd postanowił powołać do armii nowe kdntyn-
gsnty poborowych.

Komunikat dowództwa naczelnego armii rządowej Gwa­
temali podaje, że samoloty produkcji amerykańskiej bom­
bardowały miasto Zacapa. Wiele osób cywilnych padło 
ofiarą barbarzyńskiego bombardowania. Zrzucono również 
bomby na przedmieścia stolicy Gwatemali.

s.ji przeciw Gwatemali, zmierza­
jący do obalenia siłą prawowi­
tego rządu Gwatemali...“

Armia europejska —
!o całkowita likwidacja 

suwerenności Włoch
(f) RZYM (PAP). W komi­

sjach parlamentu włoskiego 
trwa dyskusja nad' układem o 
„europejskiej wspólnocie obron- 

I nej“. Przewodniczący Krajowe- 
, |go Zw. Kombatantów mpnar-

SDFIs. zwróciła sią do wszyst- | chista Viola przemawiając w ko-

Zadania ZSL w walce o rozwój rolnictwa
Referat wiceprezesa NKW ZSL Stefana Ignara 

sesji Rady Nacze^ej Stronnictwana
Wiceprezes NKW ZSL Stefan [ Najsilniejszym ogniwem spój- 

Ignar omówił w swym refera- j ni między miastem a wsią w
cie zadania ZSL w walce .o roz- dziedzinie zaopatrzenia chłopów

cy (CGT) skierowała do gwate- 
NOWY JORK (PAP). Korę- małskiej Powszechnej Konfede- 

spondent dziennika „New York racji Pracy depeszę, w której za-

żające solidarność francuskich I tion“ stwierdza: „Mimo ostroż- 
mas pracujących*z walką naro- j ności polityków i powściągliwo- 
du gwatemalskiego o wolność I ści prasy nie ulega chyba wąt- 
i niezawisłość. j pliwości, że w oczach Więk-

Powszechna Konfederacja Pra- j szóści społeczeństwa napaść na

kich kobiet z prośbą, aby żąda- | misjj obrony narodowej oświad-' rolnictwa. Mówca przy-\ w nowoczesną technikę do pro-
ły od swych rządów potępienia i  czyj ¿e pod szyidem europej- Pomina> ze w czasie 4 la t! dukcji rolnej są POM-y. Wiele 
tej agresji, oraz aby domagały i skiej wspólnoty obronnej“ ukry-! pianu 6-letniego, -kiedy produk- | POM-ów jednak nie wykorzy- 
się od Rady Bezpieczeństwa I wa sję odwetowe dążenia mili- I c-ia Przemysłowa zwiększyła się | stuje jeszcze w pełni traktorów 

I ONZ podjęcia środków, które by , taryzmu niemieckiego. ! Przeszło dwukrotnie, produkcja j i maszyn, a zwłaszcza tam, gdzie
¡zmusiły rząd USA do zaprze-: ęV komisji prawnej wygłosił; cclmcza wzrosła zaledwie o 10 jest jeszcze mała liczba wsi
|  stania poparcia dla agresorów i  i  przemówienie socjalista Berlin- j p r o c -
i poszanowania uchwały Rady j guer, który podkreślił, że raty- j Wiceprezes Ignar na przykła-
Bezpieczeństwa o przerwaniu . fikacja układu o „europejskiej; dzie stosowania nowoczesnych

Times“ donosi z San-Paulo (Bra­
zylia), że „prestiżowi USA woj­
na w Gwatemali zadała silny 
cios... Mieszkańcy Ameryki Ła­
cińskiej sq przekonani, że bez­
pośrednią odpowiedzialność za 
tę wojnę ponoszą USA“. Kore­
spondent stwierdza, że w oczach 
narodów Ameryki Łacińskiej 
USA są państwem, które wyra­
ziło zgodę na agresję przeciwko 
Gwatemali.

WE FRANCJI
(f) PARYŻ (PAP). Przygoto­

wana przez USA agresja prze­
ciwko Gwatemali wywołała jak 
najgłębsze oburzenie klasy ro­
botniczej wszystkich sił postę­
powych Francji. Na adres am­
basady Gwatemali w Paryżu 
nadchodzą liczne depesze wyra-

pewnia naród gwatemalski o 
poparciu jego bohaterskiej wal­
ki przeciwko agresji prowoko­
wanej przez imperialistów USA.

Francuscy działacze na polu 
kultury —- pisarze, artyści, ucze­
ni, dziennikarze — wystosowali 
do sekretariatu ONZ pismo, w 
którym ostro potępiają agresyw­
ne działania przeciwko Gwa­
temali.

W DANII
KOPENHAGA (PAP). W ar­

tykule o interwencji w Gwate­
mali duński dziennik burżuazyj- 
ny „Information“ pisze, że w Da­
nii rośnie niezadowolenie z po­
stępowania Amerykanów oraz, 
że „nawet przyjaciele USA są 
poważnie zaniepokojeni“.

W artykule wstępnym pt. 
„Gwatemala a my“, „Informa-

Gwatemalę dokonana została 
przy poparciu rządu USA“.

W NORWEGII
OSLO (PAP). Dziennik „Ar- 

beiderbladet“ w artykule po­
święconym wydarzeniom w 
Gwatemali podkreśla, że ONZ 
powinna podjąć skuteczne kro­
ki dla położenia kresu agresji w 
Gwatemali. „Stały przedstawi­
ciel USA w ONZ Lodge — pi­
sze dziennik—poświęci! wszyst­
kie wysiłki, aby nie dopuścić 
do omówienia tego problemu w 
Radzie Bezpieczeństwa. USA 
postąpiły wbrew ogólnie przyję­
tym zasadom międzynarodo­
wym“.

APEL ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI KOBIET

„Światowa Demokratyczna Fe­
deracja Kobiet — stwierdza a- 
pel — potępia brutalny akt agre-

ognia w Gwatemali.

PRASA AMERYKAŃSKA 
NAWOŁUJE 

DO ROZSZERZENIA 
AGRESJI

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Amerykańska prasa reakcyjna w 
obawie, że inwazja na Gwate­
malę może zakończyć się fias­
kiem. podjęła kampanię na rzecz 
rozszerzenia interwencji USA W 
Gwatemali. Dziennik „New 
York Journal American“ w ko­
respondencji z Waszyngtonu pi­
sze: „Ruch antykomunistyczny 
(tak nazywa prasa amerykańska 
wojska inwazyjne) w Gwatemali 
wyraźnie słabnie“. Dziennik 
stwierdza z ubolewaniem, że 
wypadki w Gwatemali rozwija­
ją się nie po myśli USA. Pod­
kreślając. że USA „postawiły 
sobie jako cel zmianę reżimu“ 
w Gwatemali, „New York Jour­
nal American“ nawołuje do roz­
szerzenia interwencji amerykań­
skiej.

wspólnocie obronnej“ doprowa- 
j dziłaby do całkowitej likwidacji 
suwerenności Włoch.

20 przedstawicieli różnych krajów w składzie Biura Międzynarodowej Konferencji 
na rzecz osłabienia napięcia w stosunkach międzynarodowych

(f) SZTOKHOLM (PAP). Se- i wiciel Światowej Rady Pokoju,
' Rene Capitant, b. minister, pro­
fesor Uniwersytetu Paryskiego 
Ilja Erenburg, deputowany do 
Rady Najwyższej ZSRR. R. Bu- 
stos Fierro, przedstawiciel partii 
Perona w Argentynie, Jakob 
Friis, b. członek parlamentu 
norweskiego, Masanoske Ikeda, 
deputowany do parlamentu ja­
pońskiego z ramienia partii li­
beralnej, fwand, prof. teologii 
uniwersytetu w Bonn, Erie 
Johnson, kwaker (USA), Kuo 
Mo-zo, prezes Akademii Nauk

kretariat Międzynarodowej Kon­
ferencji na rzecz osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, która obradowała w 
Sztokholmie w dniach 19—2'< 
bm.. opublikował listę członków 
stałego Biura Konferencji, wy­
branych na posiedzeniu plenar­
nym. Biuro składa się z 20 
przedstawicieli różnych krajów 
W skład Biura wchodzą:

Prof Angelos Angelopouios, 
b. profesor uniwersytetu w Ate­
nach, prof. D. Berąal, przedsta-

Chińskiej Republiki Ludowej, 
Hisao Kuroda, przewodniczący 
partii robotniczo - chłopskiej i 
deputowany do parlamentu ja­
pońskiego, Aleksander Korniej- 
czuk, deputowany do Rady Naj­
wyższej ZSRR, Oskar Lange, 
poseł na Sejm PRL, Riccardo 
Lombardi, b. minister, członek 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 
Lao Czeng-czi, przewodniczący 
Federacji Chińskiej Młodzież\ 
Demokratycznej, J. Madaule, 
pisarz francuski, Ramaszwan 
Nehru, radca rządu hinduskie-

go, Euzebio Rocha, przewodni­
czący Partii Robotniczej Brazy­
lii. Sydney Silverman, członek 
labourzystowski Izby Gmin, 
Anap Singh, członek hinduskiej 
partii Kongres Narodowy, b. 
przewodniczący Komisji Kore­
ańskiej ONZ.

Na ■ końcowym posiedzeniu 
konferencji polecono sekreta­
riatowi i stałemu biuru Kon­
ferencji przygotowanie nowej 
opartej na szerszej podstawie 
konferencji, która odbędzie się 
na początku 1955 r.

C z y n n i k  p o k o j u  w A z j i
(f) MOSKWA (PAP). Kores­

pondent dziennika „Prawda“ 
donosi z Delhi, że społeczeństwo 
hinduskie zgotowało premiero­
wi Czcu En-laiowi wyjątkowo 
serdeczne i przyjazne powita­
nie. Na lotnisku w pobliżu Del-

Prasa hinduska o spotkaniu Czou En-loia z Nehru

Prasa zaznacza że podczas roz- I Czou En-laiem. albowiem kraj
mów obu premierów obecny był 

; tylko tłumacz. W kotach dobrze
hi i wzdłuż drogi wiodącej do poinformowanych twierdzą że 
pałacu prezydenta Indii dzie- ; rozmowv miaiv szczery ser- 
s.ątki tysięcy mieszkańców Del- dec2nV charakter. Rozmowy te
hi manifestowały na rzecz, wywołały duże zainteresowanie 
przyjaźni hmdusko-chinsktej. | w wielu kra|ach azjatyckich

Prasa stołeczna poświęca wi- | Min. spraw zagranicznych Indo- 
zycie premiera Czou En-laia I nezji Sunario oświadczył, iż po­
wielę miejsca. Dzienniki hin- ¡witał z radością inicjatywę pre- 
duskie podkreślają, iż tak ser-;m iera Nehru zaproszenia pre-
decznie nie by! dotychczas wi 
tany żaden zagraniczny mąż 
stanu. Prasa z oburzeniem ko- 

. mentuje fakt. iż przedstawiciele 
dyplomatyczni USA w Delhi od­
rzucił' zaproszenie na bankiet 
wydany na cześć premiera Czou 
En-laia. „Indian Express" 
stwierdza m. in.: „Rzadko kie­
dy nbcy dvplomaci akredytowa­
ni przy głowie państwa odrzu­
cała iego zaproszenie“. Dzien­
nik przeciwstawia nietaktowne­
mu zachowaniu się dyplomatów 
U S) stanowisko przedstawicie­
la Kanadv, który z polecenia 
swego rządu przyjął zaproszenie 
prezydenta Indii. mimo. że Ka-

miera Czou En-laia do Indii, 
Korespondenci dzienników hin­
duskich donoszą z Colombo, że 
oficjalne koła cejlońskie ocenia­
ją spotkanie obu premierów 
„jako czynnik pokoju w Azji“. 
Dziennik „Indian Express“ do­
nosi, że rzecznik cejlońskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych oświadczył, iż „rozmowy 
w Delhi przyczynią się do ure­
gulowania problemu indochiń- 
skiego na konferencji genew­
skiej“.

Na łamach prasy ukazało się 
oświadczenie wybitnego działa­
cza politycznego Nepalu B. P

nada nie nawiązała dotvehezas Koirala. który powitał z zado-
stosunków dyplomatycznych z 
Chinami.

25 bm rozpoczęły się rozmowy 
między Czou En-laiem a Nehru.

wolniem rozmowy w Delhi, 
stwierdzając, że Nepal jest 
szczególnie zainteresowany w 
rozmowach między Nehru a

ten jest sąsiadem zarówno In­
dii jak i Chin i pragnie żyć z 
tymi krajami w przyjaźni.

Prasa hinduska podkreśla z 
naciskiem, że spotkanie Nehru 
z Czou En-laiem przyczyni się 
niewątpliwie do zacieśnienia 
przyjaźni między Chińską Re­
publiką Ludową a Indiami, Zna­
mienne jest. że równocześnie ze 
spotkaniem obu premierów roz­
poczęły się w Delhi rokowania 
handlowe między przedstawi­
cielami Chin i Indii w spra­
wie rozszerzenia handlu między 
obu tymi krajami. Rokowania 
takie są prowadzone po raz 
pierwszy.

DELHI (PAP). Dziennik „Hin- 
dustan Times“ stwierdza, że 
rozmowy między Nehru a Czou 
En-laiem odbywają się w mo­
mencie spotkania Eisenhowera 
z Churchillem i Edenem, Dzien­
nik pisze: „W Waszyngtonie 
głównym tematem będą sprzecz­
ności powstałe w związku z 
pianami obrony Azji południo­
wo-wschodniej. W amerykań­
skich kołach rządowych nie ży­
wi się prawie żadnych nadziei 
na usunięcie tych sprzeczności.

W Delhi natomiast u podstaw 
rokowań leży szczere pragnienie 
dwóch narodów — hinduskiego 
i chińskiego — dalszego zacie­
śnienia przyjaznych stosunków 
i znalezienia drogi do rozwiąza­
nia aktualnych problemów azja­
tyckich. Spotkanie to — pod­
kreśla dziennik — ma olbrzy­
mie znaczenie zarówno dla A- 
zji, jak i dla całego świata, po­
nieważ staje się punktem wyj­
ścia dla jeszcze potężniejszego 
ruchu na rzecz pokoju i soli­
darności w Azji.

NEW DELHI (PAP). Hinduska 
Agencja Prasowa donosi, że pre­
mier Czou En-lai wraz z osoba­
mi towarzyszącymi mu zwiedzili 
stolicę Indii oraz jej okolice. Byl 
on wszędzie entuzjastycznie wi­
tany przez ludność. Słychać było 
okrzyki: „Niech żyje Czou En- 
lai!“ „Niech żyje przyjaźń hin- 
dusko-chińska“. Gości z Chin 
witano transparentami głoszący­
mi hasło: „Niech żyje Chińska 
Republika Ludowa!“

NEW DELHI (PAP). Hindus­
ka Agencja Prasowa podaje, że 
premier Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai odbył kil­
ka konferencji z premierem In­
dii Nehru.

Dnia 28 bm. premier Czou En- 
lai opuszcza Indie, udając się, 
na zaproszenie rządu Burmy, do 
Rangunu.

Apel duchownych 
na Konferencji 
w Sztokho'mie

(f) SZTOKHOLM (PAP). Du­
chowni, którzy uczestniczyli w 
Międzynarodowej Konferencji na 
rzecz osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, 
uchwalili odezwę do wszystkich 
wiernych. Odezwa głosi m. in,: 

My. przedstawiciele kościołów 
różnych krajów i narodów — 
Australii. Brazylii, Kanady, 
Chin, Niemiec, Węgier, Japonii. 
Korei, Polski, ZSRR i Szwecji 
wzywamy wiernych wszyst­
kich wyznań na całym świecie: 

Uczyńmy we własnych kra­
jach wszystko, co w naszej mo­
cy, aby osiągnąć porozumienie 
międzynarodowe w celu nie do­
puszczenia doi użycia broni ato­
mowej, termojądrowej i innej 
broni masowej zagłady oraz w 
celu położenia kresu ekspery­
mentom z bombami atomowy­
mi i wodorowymi.

Starajmy się Wszelkimi środ­
kami, jakimi dysponujemy, aby 
zapanował duch pokojowych 
rokowań między krajami w roz­
wiązywaniu wszystkich istnieją­
cych obecnie rozbieżności. Wzy­
wamy kościoły i organizacje re­
ligijne Wszystkich krajów, abv 
poparły sprawę pokoju.

Rozpoczęcie 
referendum w ¡NKD
(f) BERLIN (PAP). 27 bm 

rozpoczęło się w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej refe­
rendum ludowe w sprawie „Za 
traktatem pokojowym i wyco­
faniem wojsk okupacyjnych, 
czy za układem o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ i „ukła­
dem ogólnym“ oraz pozostawie­
niem wojsk okupacyjnych na 
50 lat“.

Prawo głosu mają wszyscy 
obywatele NRD. którzy ukoń? 
czyli 16 lat. Głosowanie jest 
bezpośrednie i tajne. Referen­
dum trwać będzie 3 dni i za­
kończy 29 bm.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o ftemokrarję ludowa!“
(f) BUKARESZT (PAP1. Ukazał

się ko le jny  26 (294) n u m er czasopi­
sma „O trw ały  pokój, o dem okra­
cję ludow al“ W num erze zn a jd u je ­
my m. in. a r ty k u ł w stępny  pt. 
„N iezachw iana, b ra te rsk a  przyjaźń 
krajów  obozu socjalistycznego“ , ko­
respondencje  pod łącznym  ty tu łem  
„N arody po tęp ia ją  in terw encję  
zb ro jną USA przeciw ko G w atem ali" 
oraz a rty k u ł redak cy jn y  pt. „A m e­
rykańska in terw encja  zbrojna p rze­
ciwko G w atem ali“ , a r ty k u ły : m ini­
stra  kolei R um uńskiej R epubliki 
Ludowej I. D iaconescu pt. „Most 
orzyjażni i pokoju  na D unaju": 
członka KC FPK  G. Cogniot ' pt. 
..Nie. epoka suw erennych państw  
n ie  p rzem inęła“ : sek re ta rza  gene­
ralnego KP Izraela pt. „K om uni­
styczna P artia  Izraela  w w alce o 
pokój i n iezaw isłoić narodow ą", G 
A lvaro pt. „Bojow a try b u n a  de­
m okratycznych, pa trio tycznych  sił 
P o rtu g a lii“ , pośw ięcony dziennikow i 
„A vanto!“ — cen tra lnem u organowi 
K P Portugalii, teks t re fe ra tu  V 
S íroky 'ego  na X Zjeździe KPCz. Po­
nad to  szereg korespondencji pt. „Z 
życia partii kom unistycznych i ro­
botniczych“ , „Na widowni politycz­
n e "  Pióra Jana M arka i inne  in for­

m acje.

Mocarstwa zachodnie nie chcą zakazu broni atomowej
i redukcji zbrojeń

Z obrad podkomisji rozbrojeniowej ONZ(f) LONDYN (PAP). Od 131 
maja do 22 bm. obradowała w 
Londynie podkomisja, w skład | 
której wchodzili przedstawiciele i Wobec nacisku ze strony świa- 
ZSRR. USA. Anglii, Francji i i towej opinii publicznej, która 
Kanady Podkomisja ta została j  damaga się natychmiastowego 
powołana przez Komisję Roz- , usunięcia groźby wojny atomo- 
brojeniową ONZ. j wej. przedstawiciele mocarstw

Dążąc do jak najszybszego zachodnich usiłowali upozoro- 
rozwjązama sprawy zakazu bro- wać swe rzekome dążenie do 
ni atomowej, wodorowej i in- i rozbrojenia „nowymi propozy- 
nych rodzajów broni masowej ; cjami“. przewidującymi zbiera- 
zagłady oraz usunięcia groźby i nie informacji o uzbrojeniu i si- 
wojny atomowej. ZSRR podczas łach zbrojnych różnych państw, 
obrad podkomisji złożył wnio- j tj. zbieranie informacji wywia- 
sek, aby odpowiednie państwa i dowczych. Ponadto, odrzucając 
zobowiązały się uroczyście i bez- propozycje ZSRR w sprawie 
warunkowo do niestosowania zredukowania przez pięć wiel- 
broni atomowej, wodorowej i : kich mocarstw swych sił zbroj- 
innej broni masowej zagłady nych o !/3. przedstawiciele mo- 
oraz, aby utworzono równocześ-1 carstw zachodnich wysunęli 
nie ścisłą kontrolę międzynaro- wniosek, przewidujący, iż po 
dową nad przestrzeganiem za- \ „ujawnieniu i sprawdzeniu da- 
kazu użycia energii atomowej i nych o zbrojeniach i siłach 
do celów militarnych. ¡zbrojnych“, mocarstwa zachod-

Przedstawicie! ZSRR J. Malik 1 nie w nieokreślonym terminie 
podkreślił, że wniosek radziec- •zamroz'*yby'" stan swych sił 
ki ma na celu usunięcie groźby zbrojnych i wydatki na cele 
wojny atomowej jeszcze przed i  wojskowe na poziomie z gruci­
os ta tecznym uzgodnieniem wszy- > n'a r- Przedstawiciele mo- 
stkich warunków porozumienia j carstw zachodnich w dalszym 
przewidującego całkowity zakaz! C1̂ SU uchylali się od powzięcia 
brom atomowej i wodorowej. ! uchwały w sprawie zakazu bro-

(u atomowej i wprowadzenia 
ścisłej kontroli międzynarodo­
wej.

Pragnąc osiągnąć pozytywne 
rozwiązanie problemu zakazu 
wszelkiego rodzaju broni maso­
wej zagłady, redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych, przedstawiciel 
ZSRR złożył 11 bm. następującą

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich ustosunkowali się ne­
gatywnie do propozycji ZSRR, 
wysuwając przeciwko nim róż­
ne niepoważne „argumenty".
Tak np. przedstawiciele mo­
carstw zachodnich domagali się, 
aby zanim przyjęte zostaną zo­
bowiązania w sprawie niestoso­
wania broni masowej zagłady, j propozycję:
— stworzona została „atmosfe- ! „Rząd ZSRR składa do rozpa- 
ra zaufania międzynarodowego“. ; trzenia przez podkomisję rozbro- 
Przedstawlcieie USA, Anglii i 1 jeniową podstawowe wytyczne 
Francji nie wnieśli ze swej i projektu międzynaiodowej kon- 
strony żadnych propozycji, któ- i wencji w sprawie zakazu broni 
re zmierzałyby do zakazu brom atomowej, wodorowej i innej 
atomowej i redukcji zbrojeń, i broni masowej zagłady, reduk­

cji zbrojeń i sił zbrojnych oraz. 
wprowadzenia kontroli między­
narodowej riad przestrzeganiem

wydatków na cele wojenne o 
1/3 w porównaniu z poziomem 
z roku 1953/1954. Sygnatariusze

tej konwencji. Rząd ZSRR wy- i konwencji zobowiązaliby się 
chodzi z założenia, że pierwszym j także do zrezygnowania z baz.
krokiem na drodze do całkowi­
tego usunięcia ze zbrojeń broni 
atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagła­
dy. oraz wprowadzenia równo­
cześnie ścisłej kontroli między­
narodowej nad wykonaniem wa­
runków porozumienia byłoby 
uroczyste i bezwarunkowe zo­
bowiązanie się odpowiednich 
państw do niestosowania broni 
atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagła­
dy, zgodnie z propozycjami, zło­
żonymi w podkomisji przez de­
legację ZSRR w dniu 1 czerw­
ca br.“.

Konwencja międzynarodowa 
w sprawie zakazu broni maso­
wej zagłady i redukcji zbrojeń 
i sił Zbrojnych oraz wprowa­
dzenia kontroli międzynarodo­
wej powinna zawierać następu­
jące postanowienia:
|  Bezwarunkowy zakaz sto­

sowania
przechowywania broni atomo­
wej, wodorowej i innych rodza­
jów broni masowej zagłady;
O ¿redukowanie przez wszyst- 
“  kich uczestników konwen­
cji, a przede wszystkim przez 
USA, Anglię, Francję, Chińską 
Republikę Ludową i ZSRR 
swych zbrojeń oraz sił zbroj­
nych — lądowych, powietrz­
nych i morskich — o i/3 w ter­
minie rocznym od chwili wej­
ścia w życie niniejszej konwen­
cji. Ponadto państwa — sygna­
tariusze konwencji zobowiąza­
łyby się do zredukowania swych

lotniczych i morskich na tery 
toriach państw obcych, a ist­
niejące tego todzaju bazy zlik­
widowałyby w ciągu jednego 
roku;
*7 wprowadzenie skuteczne.) 
* kontroli międzynarodowej 

nad przestrzeganiem przez 
wszystkie państwa warunków 
konwencji. Kontrola międzyna­
rodowa opierałaby się na na­
stępujących zasadach:

a) kontroli międzynarodowej 
poddane zostałyby wszystkie 
przedsiębiorstwa trudniące się 
wydobyciem surowców atomo­
wych i produkcją materiałów 
atomowych i energii atomowej 
Pod kontrolą znalazłoby się tak­
że uzbrojenie zwykłe;

b) w celu skutecznego spra­
wowania kontroli nad przedsię­
biorstwami atomowymi oraz nad 
uzbrojeniem zwykłym należy

produkowania, powołać w ramach Rady Bez­
pieczeństwa międzynarodowy 
organ kontroli. Skład tego or­
ganu powinien się opierać na 
zasadach międzynarodowych;

c) w Zakres obowiązków mię­
dzynarodowego organu kontroli 
Wchodziłyby inspekcje przedsię­
biorstw zajmujących się wydo­
byciem surowców atomowych i 
produkujących materiały ato­
mowe i energię atomową oraz 
kontrolowanie wykonania przez 
wszystkie państwa zobowiązań 
w sprawie redukcji zbrojeń 
zwykłego typu i sił zbrojnych. 
Międzynarodowy organ kontroli.

nie miałby prawa mieszania się 
w sprawy wewnętrzne państw;

d) pełniąc, swe funkcje kon­
troli nad działalnością przedsię­
biorstw atomowych, organ mię­
dzynarodowy gromadziłby i o- 
pracowywał dane o wydobyciu, 
produkcji i wykorzystaniu ma­
teriałów atomowych i energii 
atomowej; żądałby i sprawdzał 
przedstawione przez państwa in­
formacje o zbrojeniach i siłach 
zbrojnych; przedstawiałby rzą­
dom i Radzie Bezpieczeństwu 
zalecenia w sprawach dotyczą­
cych produkcji, przechowywania 
i wykorzystywania materiałów 
atomowych i energii atomowej 
oraz w sprawach dotyczących 
redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych.
A Wszystkie uczestniczące w 

**- konferencji państwa zobo­
wiązałyby się do zakazu upra­
wiania propagandy wojennej l 
podsycania nienawiści między 
narodami;
C konwencja nabiera mocy 

prawnej po ratyfikowaniu 
jej przez pięciu stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich odrzucili powyższe 
propozycje ZSRR, motywując 
swą odmowę mglistymi oświad­
czeniami na temat „konieczno­
ści stworzenia przed tym odpo­
wiednich gwaiancji i przywró­
cenia zaufania międzynarodowe­
go“. Przedstawiciel USA Oświad­
czył przy tym, że USA nie zre­
zygnują ze stosowania broni a- 
tomowej, twierdząc przy tym 
obłudnie, że „dotychczas nie 
przedstawiono żadnych propo­
zycji, które, zdaniem USA, były 
lepsze od planu Barucha“. Jak 
wiadomo, plan ten nie przewi­
duje zakazu broni atomowej.

metod agrotechnicznych wyka 
żuje, że nowe, doskonalsze spo­
soby uprawy przyjmują sie w 
gospodarstwach indywidual­
nych zbyt powoli i nieraz trze­
ba całych dziesiątków lat. aby 
wprowadzić w życie wypróbo­
wane doskonalsze zabiegi.

Mówca przykładowo omawia 
sprawę siewu krzyżowego i 
kwadratowo - gniazdowego sa­
dzenia ziemniaków.

PGR zasiały krzyżowo — 19,3 
proc. całego zasiewu, spółdziel­
nie produkcyjne — 9,9 proc., go­
spodarstwa indywidualne — 0,4 
proc. Podobnie jest i z metodą 
kwadratowo-gniazdową: PGR-y 
Zasadziły tak — 21,5 proc. wszy­
stkich ziemniaków, spółdzielnie 
produkcyjne — 4.8 proc., a go­
spodarstwa indywidualne — 
tylko 0,2 proc.

Ale byłoby — akcentuje mów­
ca — rzeczą nieprawdziwą i 
szkodliwą, gdybyśmy zaprzeczy­
li możliwości postępu i znacz­
nego zwiększania produkcji w 
małorolnych i średniorolnych 
gospodarstwach indywidualnych. 
Małorolne i średniorolne gospo­
darstwa są zdolne rozwinąć się 
przy pomocy państwa i wraz 
z PGR-ami i rosnącymi spół­
dzielniami produkcyjnymi pod­
nieść zdecydowanie produkcję.

Mimo że trudniej jest stoso­
wać siew krzyżowy i kwadrato­
wo - gniazdowe sadzenie ziem­
niaków w gospodarstwach indy­
widualnych, to jednak w set­
kach tysięcy gospodarstw mo­
żna je upowszechnić. Nasze ko­
ła gromadzkie ZSL winny da­
wać przykład stosowania postę­
powych sposobów gospodarowa­
nia i upowszechniać je w ca­
łych gromadach. Powinny im w 
tym pomagać powiatowe komi­
tety wykonawcze i aktyw ZSL.

Podkreślając fakt, że siewy 
wiosenne zostały w tym roku 
opóźnione, analizuje on przyczy­
ny tego i stwierdza, że zaważy­
ły tu nie tylko trudne warunki 
atmosferyczne.

Czujność służby rolnej — pod­
kreśla mówca — została uśpio­
na tym, że w roku ubiegłym 
wykonano dużo orek zimowych. 
Za długo i z opóźnieniem roz­
prowadzano nawozy sztuczne i 
nasiona. Jedną z przyczyn 
opóźnienia siewów było za­
niedbanie pomocy sąsiedzkiej. 
Również hamująco wpłynęło 
na przebieg zasiewów nie­
pełne wykorzystanie siły trak­
torów i maszyn przez POM-y 
i GOM-y, Ośrodki maszynowe 
zawarły zbyt mało umów z chło­
pami, a ponadto w dużym pro­
cencie nie wykonały zawartych 
umów.

Około 3 min. ha gruntów w 
Polsce uprawia się wypożycza­
nymi końmi. Jeśli więc wypoży­
czanie koni nie jest zorganizo­
wane przez rady narodowe i or­
ganizacje społeczno-polityczne i 
nię jest kontrolowane pod 
względem terminowości robót o- 
raz warunków wypożyczania, to 
uprawa roli na gospodarstwach 
bezkonnych skraca się do jed­
norazowej orki, a termin siewu 
znacznie się opóźnia. Organiza­
cja pomocy sąsiedzkiej i odpo­
wiedni nadzór nad jej prawi­
dłowym wykonywaniem powin­
ny być bardziej serio traktowa­
ne przez ogniwa ZSCh i przez 
rady narodowe.

Sprawa pomocy sąsiedzkiej 
nie wyczerpuje się w granicach 
walki klasowej. Chodzi tu w 
dużej mierze o braterską, o 
sprawiedliwie odpłatną pomoc 
średniorolnych dla dużej części 
chłopów małorolnych.

Sprawa przymusowej pomocy 
sąsiedzkiej dla małorolnych 
chłopów ze strony kułactwa 
powinna być twardo realizowa­
na, czego się dotąd nie prze­
strzega; częściej gospodarze 
bezkonni podlegają wyzyskowi 
kułackiemu, głównie w formie 
uciążliwych odrobków,

Trzeba koniecznie pomóc 
małorolnym w pełni stosować 
obowiązujące w rolnictwie za­
biegi uprawowe i zabezpieczyć 
terminowe wykonanie robót po­
towych. Niedopuszczalne jest, 
aby GOM-y ułatwiały sobie ży­
cie w ten sposób, że pierwszeń­
stwo w korzystaniu z maszyn da­
ją zamożniejszym rolnikom, po­
siadającym szersze pola. Pod 
tym pozorem kułacy często o- 
trzyrhują maszyny.

W porównaniu z ubiegłym ro­
kiem znacznie podniósł się po­
ziom pracy GOM-ów, choć jesz­
cze daleko im do pełnego wy­
konania planu. W roku 1953 
GOM-y miały zasiać na wiosnę 
666 tys. ha zbóż. a zitsiaiy tylko 
377 tys. ha. W roku 1954 GOM-y 
miały zasiać na wiosnę 775 tys 
ha zbóż, a zasiały tylko 502 tys. 
ha.

Podniesienie poziomu kierow­
nictwa GOM-ami, dalsze zaopa­
trzenie ich w dużą ilość dobrych 
maszyn, powiązanie umów i 
planów eksploatacji maszyn z 
dobrze zorganizowaną pomocą 
sąsiedzką — czego powinny do­
pilnować prezydia rad narodo­
wych — to wielka rezerwa sił 
wytwórczych w rolnictwie.

wyjaśniać małorolnym i śred­
niorolnym chłopm, że zanied­
bywanie obowiązkowych do­
staw w takim szczególnie okre­
sie, jak obecnie, kiedy uwaga 
całego narodu skupia się na tym, 
by nieść skuteczną pomoc rol­
nictwu. zakrawałoby na brak 
zrozumienia nie tylko potrzeb 
kraju, lecz i swoich własnych.

Dużą część swego przemówie­
nia mówca poświęca sprawom 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Liczba spółdzielni przekroczy- 

których prac POM-y wykonały I ła 9 tysięcy, obszar gruntów,

uspółdzielczonych.
Plan zawierania umów na wio 

snę br. POM-y wykonały zaled-
I wie w 51 proc., a wykonanie te­
go planu jest jeszcze niższe. Nie-

w gospodarstwach indywidua! 
nych w roku bież. mniej niż 
w roku ubiegłym.

Konieczne jest lepsze wyko­
rzystanie tego wspaniałego 
uzbrojenia rolnictwa w nowo­
czesną technikę, jaka została 
skoncentrowana przez klasę ro­
botniczą w POM-ach.

Czyż to nie nasza wina, że w 
POM-ach stoją bezczynnie trak­
tory i maszyny, a chłopi nie 
organizują zespołów uprawo­
wych dla wykorzystania tych 
maszyn i dłubią w ziemi prze­
starzałymi pługami, zaprzężo­
nymi w pojedyncze szkapy? Jest 
to nasza sprawa i powinniśmv 
się nią od dziś rzetelnie zająć.

Wiceprezes Ignar analizuje 
społeczną inicjatywę produkcyj­
ną chłopów, zobowiązania pro­
dukcyjne i współzawodnictwo 
na wsi, konkursy i ruch przo­
downików.

Zobowiązania chłopskie są po­
dejmowane za przykładem ro 
botników i stanowią wyraz 
chłopskiego braterstwa z klasą 
robotniczą.

Oczywiście zobowiązania
chłopskie nie zawsze dotyczą 
najważniejszych zadań, a wiele 
z nich nie jest wykonywanych. 
Trafiają się i fikcyjne zobowią­
zania w zakresie tego, co już 
jest osiągnięte. Bywają także 
zobowiązania sztucznie narzu­
cone. Ale najważniejszą wadą 
jest niewiara w ich znaczenie 
i realność ze strony rad naro­
dowych, ZSCh i zarządów roi 
nictwa oraz brak pomocy facho­
wej i pomocy w zorganizowaniu 
chłopskiej kontroli wykonania 
zobowiązań.

Jest jeszcze w tym ruchu zo­
bowiązań i współzawodniciwa 
wiele pustych pozorów, przesa­
dy, braku ambicji i wytrwało­
ści. Osiągnięcia i braki ruchu 
zobowiązań reprezentuje obli­
czenie z woj. łódzkiego, gdzie 
na 3.246 gromad podjęły zobo­
wiązania aż 2.644 (81 proc.) gro 
mady, a wykonało tylko 901 gro­
mad, czyli 27 proc.

Pora więc -na to, aby ocenić 
rzeczywistą wagę ruchu współ 
zawodnictwa w rolnictwie, wy­
dobyć i upowszechnić dobre wy­
niki i wzory, wykryć braki i 
podnieść współzawodnictwo rol­
nicze na wyższy poziom, a tym 
sposobem w większym niż do­
tychczas stopniu uruchomić 
drzemiącą siłę, która nam bar­
dzo pomoże do wykonania u 
chwal II Zjazdu PZPR — to 
jest podniesienia produkcji rol­
nej o 10 proc. w ciągu "1954— 
1955 r.

Następnie mówca przytacza 
dane, wskazujące na poważny 
wzrost zaopatrzenia wsi w to­
wary przemysłowe, potrzebne 
do produkcji i na konsumeję. 
Ogółem w I kwartale br. sprze­
dano na wsi wszystkich towa 
rów produkcyjnych i spożyw­
czych na sumę o 19,2 proc. wyż 
szą mimo obniżki cen niż w I 
kwartale 1953 r.

Oczywiście jeszcze tych towa­
rów jest dla wsi za mato, jesz­
cze wiele z nich jest za dro­
gich, są duże trudności z uzy 
skaniem niektórych materiałów 
budowlanych, jeszcze jest za 
mato maszyn rolniczych i na­
wozów sztucznych, jeszcze ty 
siące wsi domagają się elektry 
fikacji, budowy szkół, ośrodków 
zdrowia i szpitali.

Ale te wszystkie braki masy 
chłopskie tym wyraźniej odczu­
wają, bo wiele już potrzeb 
chłopskich zostało zaspokojo­
nych.

Obowiązkowe dostawy zbo­
ża, mleka i mięsa oraz ziem­
niaków — mówi dalej wicepre­
zes NKW ZSL — Ignar — sta­
nowią podstawowy i bardzo 
ważny udział i wkład mas 
chłopskich w budowę coraz 
silniejszego państwa ludowego, 
w rozwój gospodarki narodo­
wej, upowszechnienie urządzeń 
kulturalnych. Całe nasze wiel­
kie budownictwo po to jest z 
tak wielkim nakładem energii i 
kosztów rozwijane, aby zaspo­
koić potrzeby ludności pracu­
jącej w mieście -i na wsi.

Warunki materialne chłopów 
znacznie się poprawiły. Ponad­
to została stworzona podstawa 
d a znacznego zwiększenia pro­
dukcji rolnej — tak urodzaju 
zbóż, jak i użytków zielonych i 
upraw paszowych oraz dla 
przełamania zastoju w hodowli 
bydła.

W tych warunkach, tym bar­
dziej. _ że _ urodzaje tegoroczne 
zapowiadają się lepiej niż w 
latach poprzednich, utrzyma­
nie bez zmiany norm obowiąz­
kowych dostaw na najbliższe 
lata jest. wyrazem uznania po­
trzeb chłopskich przez władzę 
ludową. Jeśli spisać i obliczyć 
wszystkie ulgi rodzinne, hodo­
wlane. kontraktacyjne i umo­
rzenia, to w rzeczywistości ilość 
zboża i mleka w obowiązko­
wych dostawach została obni­
żona.

Trzeba dokładniej i bardziej 
niż dotychczas przekonywająco

włączonych do spółdzielń, zbli­
ża się do 10 proc. użytków rol­
nych.

Można powiedzieć, że ruch 
spółdzielczości przechodzi ze sta­
nu pionierskiego w okres ma­
sowego rozwoju. Jeśii w roku 
bieżącym zdołamy umocnić i 
podnieść tę częśc istniejących 
spółdzielni, które dotąd nie sta­
nowiły dostatecznie pociągają­
cego przykładu dla indywidua! - 
nych chłopów i eśli będziemy 
systematycznie prowadzić sze­
roką pracę uświadamiającą, to 
powinniśmy jeszcze w tym roku 
mocno pchnąć naprzód rozwój 
spółdzielczości.

Ruch spółdzielczości produk­
cyjnej jest ruchem dobrowol­
nym, lecz nie żywiołowym. 
Wzrost jego zależy w głównej 
mierze od zorganizowanej i 
wytrwałej roboty politycznej 
na wsi. Robotę polityczną, ma­
jącą na celu przebudowę ustro­
ju rolnego należy prowadzić 
systematycznie i wszechstron­
nie.

Nie zapominając o bardzo po­
ważnych wynikach spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu pod 
względem handlowej ruchliwo­
ści i znacznego poziomu kultu­
ry w kupnie i sprzedaży, trze­
ba jednak wytknąć GŚ-om i 
ich związkom nadrzędnym zbyt 
wysokie sumy mank, które nie­
raz przeistaczają się w nadu­
życia. Wiąże się to z głównym 
brakiem w pracy GS-ów, a mia­
nowicie ze słabym rozwojem 
samorządu spółdzielczego.

Nazbyt góruje w GS-ach apa­
rat zawodowych pracowników 
handlowych i urzędników nad 
spółdzielczym samorządem. W 
wielu GS-ach chłopi — człon­
kowie spółdzielni nie mają gło­
su w sprawach władz i gospo­
darki spółdzielczej.

Trzeba dążyć do większego 
zdemokratyzowania GS-ów i 
PZGS-ów. Nacisk na umocnie­
nie samorządu spółdzielczego 
jest konieczny, jeśli GS-y ma­
ją wykonać.swe zadanie w pod- 
nies;eniu rolnictwa, a zwłaszcza 
w przebudowie ustroju rolnego. 
Spośród wszystkich form wy­
chowania mas chłopskich do 
spółdzielczości produkcyjnej, 
spółdzielczość samopomocowa 
jest formą najbardziej masową 
i dostępną dla chłopów.

Jest jeszcze w Polsce Ludo­
wej wiele oparów burżuazyjnej 
propagandy — mówi w .końco­
wej części przemówienia wice­
prezes NKW ZSL — Ignar. Nic 
dziwnego! Ci, którzy tak łaska­
wie chcieli przeprowadzić po­
dział pracy, że my będziemy pra­
cować a oni będą nami handlo­
wać — nie tak łatwo zapomną 
swych zamiarów wobec Polski. 
A jest przecież w kraju dość 
liczna klasa, która była pomos­
tem do panowania kapitalistycz­
nego na wsi— są kułacy, któ­
rym się lepiej powodziło, bo ich 
wtedy nikt nie ograniczał w wy­
zysku parobków i komorników, 
a teraz ich ograniczamy.

Na tej klasie opierają wszyst­
kie swe nadzieje ci, którzy zo­
stali przepędzeni przez lud: byli 
obszarnicy, byli fabrykanci, kup­
cy, bankierzy, bogaci rzeźnicy, 
młynarze, kamienicznicy, no i 
oczywiście dawniejsi zagranicz­
ni władcy Polski — zachodni 
monopoliści.

Kułactwo zdaje sobie sprawę, 
że bez poparcia małorolnych i 
średniorolnych chłopów, bez 
osłabienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w izolacji — w od­
osobnieniu nie ma żadnych 
szans. Dlatego podchwytuje 
wszelkie okazje, błędy i niedo­
ciągnięcia do urabiania wśród 
mało i średniorolnych chłopów 
niechęci do rządu, do Partii, do 
klasy robotniczej i do działal­
ności naszego Stronnictwa.

Kutactwo wychwytuje wszyst­
kie słabości ludzkie i obciąża ni­
mi cały ustrój i rząd. Klasie 
kułackiej pomagają z zapałem 
reakcyjni proboszczowie i mi­
sjonarze. którzy też są kułaka­
mi albo ideowymi prorokami 
kapitalizmu za to, że kiedyś 
stworzył im warunki do swobod­
nego strzyżenia owieczek.

Żarliwość nasza w pracy i w 
budownictwie nowego życia na 
wsi powinna górować nad nie­
nawiścią wroga, bo my pracuje­
my dla najpiękniejszego celu — 
dla dobrobytu i kultury wsi, dla 
naszej ludowej ojczyzny, dla 
pokoju i braterstwa ze wszyst­
kimi narodami.

Rada Naczelna Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, która 
zebrała się celem ustalenia za­
dań dla całej naszej organizacji 
i wszystkich członków, aby jak 
najbardziej przyczynić się do 
szybkiego postępu produkcji rol­
nej i przebudowy wsi, podejmu­
je apel Bolesława Bieruta i zo­
bowiązuje całe Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe do pełnego 
i czynnego poparcia uchwał II 
Zjazdu PZPR. ponieważ leży to 
w interesie każdego pracujące­
go chłopa i Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Architekci zagraniczni opuszczają Warszawę
Ż7 bm. większość gości zagra­

nicznych — uczestników Mię­
dzynarodowego Spotkania Ar­
chitektów, opuściła Warszawę 
udając się w drogę powrotną do 
swych krajów.

Pozostali jeszcze w Warsza 
wie goście zagraniczni niedzielę 
27 bm. poświęcili zwiedzaniu 
stolicy, m. in. obejrzeli wnę­
trze gmachu Sejmu PRL. Jedna

z grup gości zagranicznych po­
zostająca jeszcze w Warszawie 
pojechała do Zrazowej Woli, 
gdzie zwiedzono dom, w którym 
urodził się Fryderyk Chopin,
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Na zawsze zachowamy w pamięci 
przyjazne wspomnienia z Waszego kraju
Oświadczenie angielskich górników — dz alaczy związkowych

Z dwutygodniowej podróży po 
Polsce powróciła do Warszawy 
delegacja górników — działaczy 
związkowych "Wielkiej Brytanii 
która w czasie pobytu w na­
szym kraju “zwiedziła m. in. ślą­
sko-dąbrowskie zagłębie węglo­
we. szereg- miejscowości wytło­
czyn k owych oraz Warszawę. Ze 
szczegół rjym za i n teresowan i em 
zwiedzali goście brytyjscy ko­
palnie „Bytom“ i „Gottwald“ 
odwiedzili osiedla robotnicze, 
szkoły górnicze i domy młode­
go górnika.

27 bm. goście brytyjscy w oso­
bach członków egzekutywy Kra­
jowego Związku Górników 
Wielkiej Brytanii: Jamesa Kelly 
— przewodniczącego Okręgu 

. Ducham oraz Richarda Grif- 
fitłasa i Thomasa Doyle zło­

żyli wspólne oświadczenie dla 
prasy i radia. W oświadczeniu 
tym czytamy:

„Jako  o fic ja ln a  delegacja  K ra jo ­
wego Z w ią zku  G ó rn ikó w  W ie lk ie j 
B ry ta m i, rep re ze n tu ją ce g o  700 
tys. członków , p rze k a zu je m y  W am  
serdeczne i b ra te rs k ie  p o zdrow ie ­
n ia. O ceniam y w pełni p rzy ję c ie , 
jak ie  nam  zgotow aliśc ie  od ch w i­
li p rz y ja z d u  <ło W aszego pięknego  
k ra ju  i w y ra ża m y  g łęb oką  w d zię ­
czność za okazaną  nam  gościn­
ność.

W czasie k ró tk ie g o  pobytu  w  
W aszym  k ra ju  w idzie liśm y ru in y  
pozostaw ione p rzez w o jnę o ra z  
dzieło  odbudow y, k tó re  podjęliście  
i k tó re  stale postępu je. Odw aqa, 
pe rsp e kty w y  i zdecydow anie  ce­
chu ją  W asz dz ie ln y  naród , k tó ry  
nigdy nie pogodził się z ja rzm em

najeźdźcy . K ra j W asz z ro d z ił szla­
chetnych lu d z i, k tó rz y  w y w a rli 
swe piętno na w ie lu  dziedzinach  
sztuk i, w ied zy, li te ra tu ry  i m u zy ­
k i, w zbogacając c yw ilizac ję  w  je j 
m arszu  do w yzw o len ia  ekonom icz­
nego. Te sam e a sp irac je  oży w ia ją  
i nas w  d ążen iu  do ostatecznego  
celu: poko ju , bezpieczeństw a i z ro ­
zu m ie n ia  m iędzy  ludźm i.

Zapew n iam y W as, że po po w ro­
cie do k ra ju  p rze ka że m y  naszym  
tow arzyszom  zqodne z p ra w d ą  
wiadom ości o W aszym  k ra ju , a tym  
sam ym  p rzy czy n im y  się do za ­
c ieśnienia p rz y ja ź n i m iędzy  n a ro ­
dam i św iata , do tego, by nigdy  
w ięcej w o jna  nie uk a za ła  swego  
ohydnego ob licza i n ie pozostaw i­
ła  po sobie n ienaw iści, k rw i l łez.

Na zawsze zachow am y w  pam ię­
ci p rzy ja zn e  w spom nien ia  z poby­
tu w  W aszym  k r a j i“ .

Książka — w każdym domu wiejskim
27 bm. zakończył się w War­

szawie III Krajowy Zlot wiej­
skich przodowników czytelnic­
twa.

Wielu uczestników Zlotu, mó­
wiąc o dalszych zadaniach w 
upowszechnianiu czytelnictwa 
stwierdzało, iż każda gmina i 
gromadzka biblioteka winna 
stać się ośrodkiem krzewienia 
oświaty na wsi, że wszystkim 
pracownikom bibliotek przy­
świecać winno hasto: „Przy 
każdej bibliotece zespól czytel­
niczy. Książka w każdym domu 
wiejskim“. .

Wśród gorącego entuzjazmu, 
zgromadzeni postanowili wysłać 
do I Sekretarza KC PZPR. to­
warzysza Bolesława Bieruta 
meldunek, zawierający zobo­

wiązanie dalszego wzmożenia 
akcji upowszechniania czytel­
nictwa na wsi.

Na zakończenie Zlotu uchwa­
lono apel do ogółu chłopów 
pracujących, kobiet i młodzieży 
wiejskiej, członków spółdzielni 
produkcyjnych, robotników 
PGR i pracowników POM.

Apel wzywa do podjęcia je­
szcze większego wysiłku, aby 
nowy konkurs czytelniczy ogar­
nął wszystkie gromady i spół­
dzielnie produkcyjne, PGR-y i 
POM-y.

Uczestnicy Zlotu wzywają w 
apelu do organizowania dysku­
sji nad książkami rolniczymi, a- 
by masy pracującego chłopstwa, 
uzbrojone w oświatę i wiedzę 
rolniczą, osiągały coraz wyższe

plony i wyniki hodowli, aby jak 
najszybciej zapewniły dostawę 
produktów rolnych dla każdego 
robotniczego i chłopskiego do­
mu.

W zakończeniu apelu czyta­
my:

„D obądżcie w szystk ich  sił, aby 
czy te ln ic tw o — sz e ro k a  ak c ja  
k u ltu ra ln o  ośw iatow a — pog łęb ia­
ło w śród  m as p ra c u ją c e g o  chłop 
stw a zro zu m ien ie  so ju szu  ro b o t­
niczo ch łopsk iego  — podstaw y, na 
k tó re j ro śn ie  i rozw ija  się d o b ro  
byt, siła i szczęśc ie  n aszej O jczy­
zny, aby  je uzb ro iło  do walki 
z w rogiem  m obilizow ało do  w y­
konan ia  zad ań  p ro d u k c y jn y c h  i p- 
bowiąz.ków w obec pań stw a , aby. 
sta ło  się sk u te czn a  dźw ign ią  do o- 
s iąg n ięc ia  n ak reślo n y ch  p rzez  II  
Zjazd PZPR zad ań  podn iesien ia  
p ro d u k c ji ro ln e j p rzy sp ieszen ia  
rozw oju  spó łdzie lczości p ro d u k ­
cy jnej n a  w si“.

Nieprawda, że ziemia w Bia- 
łostockiem jest gorsza od prze­
ciętnej w kraju. Prawda nato­
miast, że nie była, a i jeszcze 
dziś nie jest należycie uprawia­
na. W 1937 roku ekonomiści 
sanacyjni słusznie zaliczyli Bia­
łostockie do „obszarów żywi- 
cieiskich“ ') kraju, ale jedno­
cześnie np. dali Białostocczy- 
źnie nawozów sztucznych tyle, 
co kot napłakał. Zastępca prze­
wodniczącego prezydium PRN 
w Łomży tow. Chudziński 
stwierdza:" — W tym roku na 
wiosnę w naszym powiecie po­
szło więcej nawozów, niż przed 
wojną przez cały rok w woje­
wództwie.

Poszło ich więcej niż dwa 
razy tyle. Łomżyńskie zużyło 
wiosną br. — 3.479 ton, a całe 
woj. białostockie w roku 1938 
— 1.590 ton (wiosna i jesień). 
Poprawa więc ogromna, ale 
ilość dostarczonych nawozów 
wciąż jest za mała w stosunku 
do potrzeb, a już i do wyma­
gań chłopów. W Woj. Zarzą­
dzie Rolnictwa mówi tow. Ku- 
tigowski na ten temat: — Zli­
kwidowaliśmy problem rozpro­
wadzenia nawozów, a teraz po­
wstał problem dostatecznego 
dostarczenia ich. Po chwili zaś 
dodaje: — Bo ta nasza Polska 
jest jak młody człowiek, który 
wciąż rośnie; sprawiasz mu 
ubranie, a zanim się obejrzysz, 
już jest za mpłe.

Dotyczy to nie tylko nawo­
zów sztucznych (nota bene, w 
porównaniu z ub. rokiem do­
starczono województwu o 50 
proc. nawozów więcej, ale część, 
zwłaszcza azotowych, bardzo 
późno). Dotyczy to także ma­
szyn i narzędzi rolniczych, kre­
dytów i materiału budowlane­
go. Województwo białostockie 
zdrowo rośnie i potrzebuje 
wciąż więcej. Oto w ciągu pier­
wszych pięciu miesięcy 1954 
roku chłopi zakupili tu o: 54 
proc. więcej pługów, 182 proc. 
więcej bron sprężynowych, 623 
proc. więcej kultywatorów niż 
w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Oto utrzykrotniła się 
wysokość zaciągniętych przez 
chłopów pożyczek krótkotermi­
nowych, poważnie wzrosły po­
życzki długoterminowe na roz­
budowę gospodarstwa. Znaczna 
część tych sum zostaje obróco­
na na to, aby ziemia lepiej ro­
dziła.

Hodowla — jeden 
z głównych kierunków

Zaćmienie słońca —  i co z tego wyniknie
— Pani Przybylska, pani 

droga, co się ,to wyrabia na 
tym świecie, rety co się wyra­
bia. Niech no się pani zbliży, 
to powiem na ucho: psst, ko­
niec świata riadclfcdzL.

— Jaki tam znowu koniec 
świata, pani Pikutkowa, co też 
pani wygaduje

— To nic pani nie słyszała, 
pani Przybylska, o tym zaćmie­
niu słońca, co to ma być w 
środę?

— Nawet świece kupiłam, 
pani Piknikowa, a pani mi tu, 
że nie słyszałam.

— Święci pańscy, a na co 
pani te świece, paniuńciu naj­
droższa, na co pani świece? 
Słońce całkiem zgaśnie, świat 
się skończy, a pani — co? 
Szkiełka chcesz kopcić? I po co, 
paniuńciu najdroższa, po co? 
Nie będzie już na co patrzeć, 
kochana pani Przybylska, nie 
będzie już co oglądać. Świata 
nie będzie, pani nie będzie, 
mnie nie będzie, nas nie będzie. 
Tylko kara niebieska będzie, 
straszny sąd ostateczny — i 
tyle.

— Co też pani mówi najlep­
szego, pani Pikutkowa, niech 
się pani opamięta.

— A może paniuńcia naj­
droższa ze świecą na ulicę, w 
sam środek końca świata się 
wybiera, co? Nie radzę, pani 
Przybylska, nie radzę. Wysu­
niesz pani nosa z domu, a tu 
brzdęk. M o t o r y t y ,  uwa­
żasz pani, prosto z nieba lecą. 
komety z ogonami rozwiany­
mi — i w głowę, paniuńcię naj­
droższą, w głowę. I już z pani, 
pani Przybylska kochana, śladu 
nie zostało. Jak na tych wys­
pach Bikini, co to Amerykanie

swoją bombę słoneczną tam 
wypróbowali. A wszystko to za 
te grzechy śmiertelne, za te 
bezeceństwa, za ten plan sze­
ścioletni, za te traktory, za te 
kołchozy. Bóg nierychliwy, ale 
sprawiedliwy.

— Pani Pikutkowa, ja już 
słuchać nie mogę jąj< pani w 
kółko o tym końcu świata. I o 
tych tam grzechach. O swoich 
niech pani lepiej pamięta.

— A ho ja co mówię? Słowa 
marnego nie wycisnę z siebie 
Ja tylko słucham co inni mówią 
Mnie to wszystko jeden czło­
wiek mądry i uczony powiedział
ł po co się tu szykować do 
żniw, na co to komu? I po co 
tu do fabryki chodzić, na co to 
komu? I tak koniec świata bę 
dzie. A wszystko za te grzechy 
za te herezje. A ja, paniuńciu 
najdroższa, tylko powtarzam. 
Sama słowa nie mówię, niech 
mnie Bóg skarżę. Ja tylko po­
wtarzam co ludzie mądrzy mó­
wią, a ludzie wiedzą co mówią 
ho ho, wiedzą. Koniec świata, 
koniec świata idzie...

Oj, zdarza się słyszeć tego 
rodzaju brednie. Co gorsza, 
zdarza się, że powtarzają te 
brednie i ludzie skądinąd niegłu- 
pi, ale do których umysłu wciąż 
jeszcze się wdziera (przez ja­
kąś furtkę niewiedzy) — mi­
styczne mętniactwo, jakże czę­
sto świadomie rozsiewane przez 
wroga...

Bardzo komuś widać zależy 
na tym, aby krótkotrwałe, wy­
wołane przez cień księżyca i 
dokładnie przez naukę opisane 
i co do sekundy wyliczone za­
ćmienie słońca przekształciło 
się w długotrwałe zaćmienie— 
umysłów.

Od wieków ludzkość zna to 
zjawisko — tj. zjawisko za­
ćmienia słońca. Przeszło 500 
lat temu Kopernik dokonał nie­
śmiertelnego odkrycia — iż zie­
mia, księżyc oraz inne planety 
krążą wokół słońca. I piękna 
kopernikańska nauka astrono­
mii wyznacza dokładnie da­
ty wszystkich zaćmień słoń­
ca, które nastąpią w przy­
szłości najdalszej. Tak np. 
wiemy, że w dniu 30 czerwca 
tarcza księżyca całkowicie prze.- 
słoni słońce na przeciąg oko­
ło 2 minut. „Najdłużej w 
Polsce, bo 2 minuty 10 sekund 
— pisze w „Problemach“ zna­
ny nasz astronom dr Jan Ga­
domski — trwać będzie zaćmie­
nie całkowite w suwalskiej miej­
scowości Dusznica“.

Zdawałoby się — jasne cał­
kowicie to zaćmienie słońca. 
Okazuje się, że nie. ,

"Wieleśmy już dokonali w 
dziedzinie upowszechnienia kul­
tury, ale wciąż jeszcze — i to 
co dzień, co godzina — winniś­
my sobie powtarzać: więcej 
światła! Więcej światła rów­
nież w związku z zaćmieniem 
słońca.

Wciąż bowiem jeszcze dzia­
łają tacy... astrolodzy, którzy 
pragnęliby, aby z a ć m i e ­
n i e  u m y s ł ó w  i inte­
lektualna d u s z n i c a  trwa­
ły w naszym kraju znacznie 
dłużej niż rzadko u nas widocz­
ne całkowite zaćmienie słońca

Około 2 minut trwać ono bę­
dzie 30 czerwca 1954 r. O d- 
ć m i e n i e  zaś u m y s ł ó w  
zaciemnianych wrogimi bred­
niami trwać będzie tym krócej, 
im silniejszy skierujemy w nie 
strumień światła, I im silniej­
szą strugą śmiechu uderzymy., 
w zaciemniaczy. SŁAW

natarcia
Ziemią.— jak powiedzieliśmy

— nie' gorsza tu niż gdzie in­
dziej. Co w niej specyficznego
— to wielka ilość łąk i pastwisk, 
procentowo największa w kra­
ju. Tylko dwie trzecie użytków 
rolnych stanowią grunta orne
— reszta to właśnie łąki i pa­
stwiska Jeżeli powiemy, że bia­
łostockie laki i pastwiska sta­
nowią 12,3 proc. obszaru iąk 
i pastwisk całego kraju, stanie 
się od razu dla każdego jasny 
jeden z głównych kierun­
ków natarcia na tym tere­
nie. Tu właśnie w BialostoC- 
czyźnie istnieją ogromne, dale­
ce jeszcze niewykorzystane mo-

żliwoścf wzrostu hodowli. Lu­
dzie, umiejący patrzeć naprzód, 
widzą tutaj wielkie spółdzielcze 
stada krów, dobrze utrzyma­
nych, świetnie odżywionych, 
widzą ogromne PGR-owskie ho­
dowle i stadniny; ci zaś, którzy 
spoglądają choć w niedaleką 
przyszłość, potrafią dostrzec 
szybko wzrastające bogactwo 
pracujących chłopów, należycie 
wykorzystujących skarby na­
tury.

Faktem jest, że w Białosto- 
ckiecn można już teraz znacznie 
podnieść produkcję zwierzęcą 
Od IX plenum, kiedy i w tym 
kierunku poszła propaganda na 
wieś, wielu chłopów już to ku 
własnemu pożytkowi i zadowo­
leniu zrozumiało. Są tn przo­
dujący gospodarze, którzy po­
trafią na swym średniackim go­
spodarstwie utrzymać 6 — 8 
sztuk bydła i przychówek, parę 
koni, parę macior i prosiaki  ̂
Wzrasta również ogólna ilość 
bydła i trzody chlewnej. Oto 
np. gmina Chlebiotki (pow 
Łomża). W czerwcu 1954 — 24 
gromady spośród 26 wykazują 
wzrost, niekiedy bardzo poważ­
ny, stanu bydła i trzody chlew­
nej. Niekiedy jest on wręcz za­
skakujący. Oto w gromadzie 
Grabowo Stare zaczęto wreszcie 
właściwie wykorzystywać obfi­
te łąki i pastwiska. Rezultat? 
W ciągu roku ilość bydła sko­
czyła z 51 na 135 sztuk. W 
Strękowej Górze z 90 szt. do 
130, w Krzewie Nowym z 82 
do 105. W gin. Miastkowo tego 
samego powiatu trzoda chlew­
na w ciągu roku wzrosła o ok. 
800 sztuk, w gm. Puchały — 
ilość bydła o 470 sztuk. Przy­
kłady te wskazują na poważne 
możliwości wzrostu hodowli już 
teraz, nie wszędzie wykorzy­
stane.

Chłopi rozumieją korzyści ze 
wzrostu hodowli. Zygmunt Chi- 
lecki w gm. Zabłudów, powiada:

— Warto hodować. Różne 
rzeczy, maszyny potaniały. Do­
stawy są takie same jak w ze­
szłym roku. Byłbym głupi, gdy­
bym nie rozwijał gospodarki

Ale nie wszyscy potrafią się 
właściwie zabrać do powiększe­
nia hodowli. W tej samej gmi­
nie w gromadzie Kamionka 
zmniejszyła się w ciągu roku 
ilość bydła o 19 szt., a nieroga­
cizny nawet o sto sztuk, i nikt z 
tego niedobrego faktu wniosków 
nie wyciąga Wykonanie planu 
wzrostu hodowli w wojewódz­
twie jest niezadowalające, zwła­
szcza jeśli chodzi, o., bydło ro­
gate i owce. Oczywiście — dla 
pełnego i należytego wykorzy­
stania łąk i pastwisk Białostoc­
czyzny, dla wcielenia w życie 
tego, co widzą już dziś ludzie, 
umiejący patrzeć daleko na­
przód, potrzeba i fachowców, i 
maszyn, i nasion, a przede 
wszystkim robót melioracyj­
nych na bardzo dużą skalę, na 
setkach tysięcy hektarów. Jest 
to pieśń przyszłości (choć mniej 
dalekiej niż to niektórym scep­
tykom mogłoby się wydawać) 
Ale już teraz należyte zago 
spodarowanie zmeliorowanych 
łąk przy właściwym wykorzy­
staniu pomocy państwowej i

założycielskich. W powiatach | nego wsi“ — tę znaną prawdę
bielskim, białostockim i oleckim 
jest ich tyle co spółdzielni, w so­
kolskim dwa razy tyle, a w łom­
żyńskim' nawet 5" razy tyle. 
Istnieją przy tym komitety — w 
sokolskim, wysokomazowiec-

słusznie podkreślił 1 sekre­
tarz KW na naradzie po­
święconej rozwojowi kultu­
ralnemu Białostocczyzny. Na­
radę tę przyjęli zaproszeni z 
entuzjazmem. Bezpartyjny pro-

kim i w Hajnówce jeszcze z j lesor Sobierajski, muzyk stwier- 
1950 i 1951 roku. Komitet za-j dzO; „A jednak coś się w Bia- 
łożycielski — to embrion spół-: fostocczyżnie zmienia. Pierwszy 
dzielni. Jak wiadomo, embrion j raz jestem na takiej naradzie 
w określonym czasie zamienia j w KW nie w związku z I maja 
się w niemowlę. A towarzysze j ani 22 lipca“. Dyskusja była 
z Białostocczyzny - pozwalają j ożywiona, padło szereg cieka- 
spótdzielczym embrionom wy- j wych wniosków. M. in. omawia- 
lysieć i osiwieć w łonie matki j no bardzo dobrą inicjatywę 
— płód taki często bywa po- j tworzenia tzw. zielonych świe- 
roniony. Bez mata 300 komite-Ulic na powietrzu w gromadach, 
tow założycielskich w groma- Wszyscy, którzy mają kontakt 
dach woj. białostockiego — tojz wsią, podkreślali, że wieśbia- 
poważna liczba. Przechodząc n a ; łostocka łaknie kultury i chło- 
gospodarkę zespołową gromady lnie ją jak wysuszona gąbka, 

j te mogłyby promieniować na j Potrzebna jest i pomoc poli- 
| okoliczne wsie, pokazywać chło- tyczna. Województwo biało- 
pom, co można z białostockiej j stockie będzie dopiero uprzemy-
ziemi wydobyć, jeśli się na niej 
nowocześnie gospodaruje.

Pomoc od wewnątrz
i zewnątrz

Jak widać, zadania wsi bia­
łostockiej są duże, aie i moż 
liwości niemniejsze. Nie o 
wszystkim powiedzieliśmy — 
rezerwy np. tkwią i w likwida­
cji odłogów (zwłaszcza w po­
wiatach północnych), w polep­
szeniu pracy i 
PGR-ów itd.

istniejącego zainteresowania 
chłopów, może znacznie powię 
kszyć bazę paszową wojewódz­
twa; plan wzrostu hodowli w 
Białostockięm może być w bie­
żącym i przyszłym roku nie 
tylko wykonany, ale i przekro­
czony.

W tym celu konieczna jest 
jednak bardziej niż dotąd wnik­
liwa analiza stanu hodowli i 
możliwości paszowych w każ­
dej gromadzie, pomoc hodow­
com w usuwaniu trudności i 
instruktaż zootechniczny dla 
podniesienia jakości hodowli, a 
także znacz.ne polepszenie pracy 
służby weterynaryjnej (niektó­
rzy cłiłopi są zniechęceni w wy­
niku np. pomoru świń). Aparat 
rad widzi tutaj często sprawę 
hodowli tylko w aspekcie do­
staw, a nie rozumie, że i dosta­
wy pójdą lepiej, jeżeli pomoże­
my chłopu rozwijać hodowlę.

Ze spółdzielczością —  
nie bardzo

Jeżeli w zasadzie chłopi go­
spodarujący indywidualnie wy­
korzystują pomoc państwa“ dla 
podniesienia produkcji rolnej, to
— choć wydaje się to dziwne
— można w Białostockięm 
stwierdzić poważne braki w 
wykorzystaniu pomocy państwa 
przez spółdzielnie produkcyjne.
Tym dziwniejsze to, że nie ma 
ich tu za dużo, raptem 313 w 
całym województwie, mogą 
więc dosłownie być oczkiem w 
głowie zainteresowanych władz 
i urzędów.

Do połowy czerwca spółdziel­
nie wykorzystały tu np.. tylko 
15 proc. przyznanych im kredy­
tów na budownictwo. Skąd się 
to bierze? Przede wszystkim 
z niedostatecznego zaintereso­
wania rad narodowych sprawa­
mi spółdzielni. Na wojewódz­
kiej partyjnej naradzie w spra­
wie spółdzielczości tow. Ku 
driaszew przytoczył np. fakt, że 
prezydium PRN w Hajnówce 
„zanalizowało“ w ciągu godzi 
ny plany 5 spółdzielni. Ani spół­
dzielniom, ani prezydium taka 
analiza na zdrowie nie wyszła

Z braku troski o potrzeby
spółdzielni produkcyjnych wy- dając środki materialne na roz- ; spalone przez bandy wsie,

a -) budowę i unowocześnienie go-j judzie nieufni, patrzący spode 
spodarki — i pomoc ta niewąt-1 ¡ba
pliwie wobec wielkich zadań j Jakże tu się zmieniło, jak 
powinna znacznie wzrosnąć WI-osła z korzeniami władza
Bez zwiększenia tej pomocy, j ludowa. Cofnęły się przed nią 
bez zwiększonego poważnie mary przeszłości. Przeorała
przydziału maszyn i narzędzi! ugory ludzkich serc głęboka or-
rolniczych, maszyn i narzędzi ka. Ale pntrzeba "tu jeszcze
do uprawy łąk, nawozów sztu-i nieść na wieś kwalifikowane 
cznych, nasion traw2) itd., Bia- j 7j arno prawdy, trzeba jeszcze 
łostoekie nie będzie mogło w_y- j ptenfć chwasty zacofania, by

lepsze i bogatsze były żniwa.

słowione, okupant zniszczył tu 
dużą część przemysłu, tak, że 
klasa robotnicza nie bardzo jest 
tu liczna. Stąd również zagad- 

j nienie „krótkiej kołdry“ w apa- 
. i racie partyjnym, w radach na­

rodowych. Naciągniesz kołdrę na 
głowę mazurską, to bielsko- 
łomżyńskie nogi marzną. I na 
odwrót. Wydaje się zatem, że 
niezależnie od konieczności 
większego jeszcze zaintereso-

rozbudowie *:ania k,as-v robotniczej Biało­
stocczyzny sprawami wsi, row- 

! nież centralnie trzeba będzie
sze^to^to ^ " ^ L zT ło^ się“16̂  | P°móc temu województwu, |e-
biaiostockiej wsi. Mówią o tym ! *li tchodz,i 0 kadr?1 * - i partyjnych na wsi i aparatu rad

narodowych. A i klasa robot-

nikła dość paradoksalna sytua 
cja — spółdzielcy mieli pienią­
dze (kredyty), ale nie korzy­
stali < z nich, ponieważ w wy­
niku niewydzielenia puli mate­
riałowej dla spółdzielń, nie mo­
gli nabyć potrzebnych im ma­
teriałów budowlanych. Dopiero 
na trzeci kwartał br. zostaje. ta; 
ka pula wydzielona.

W . ogóle dość nieśmiało po­
czynają .sobie towarzysze w 
Spranie spółdzielni, które mogą 
i powinny być przykładem wzo­
rowej' gospodarki, wysokich 
zbiorów i nowoczesnej hodowli 
Go prawda przodujące spół 
dzielnie osiągają świetne wyni­
ki, alè na ogół i te spółdzielnie 
nie wykorzystują w pełni np 
możliwości podniesienia stanu 
hodowli, a z drugiej strony nie 
wykorzystuje się na Wielu tere 
nach województwa możliwości 
przejścia na gospodarkę zespo­
łową, a tym samym powiększe­
nia produkcji rolnej.

Weźmy np. sprawę komitetów

wszyscy — i pracownicy polity­
czni, i pracownicy aparatu rad 
i sami chłopi. Białostockie za­
czyna gonić pozostałe woje­
wództwa. Coraz częściej w kra­
ju mówi i pisze się o wielkich 
inwestycjach Białostocczyzny, o 
osuszaniu błot na Kuwpsach, 
o budowie kombinatów Włókien­
niczych w Zambrowie, w Fa-

nicza stolicy w ramach „pomo­
cy sąsiedzkiej“ może i powinna 
pomóc Białostocczyżnie w wy­
konaniu jej wielkich zadań na 
wsi.

*
...Szedłem drogami Biało­

stocczyzny. Chłopi uśmiecha-
stach i Waliłach, coraz częściej j ją s ję tu <j0 nieznajomego \  
będzie się_ mówiło również Oij pozdrawiają go. Szedłem mie- 
sukcesach i osiągnięciach biało-j jzami wśród żyta. Zyta jak la- 
stockiej wsi. j s„ wyrosły — zapowiada się

Nie wystarczy jednak sam j uro(]zaj, 
chłopski zapał. Pracującym; Powstał mi w oczach obraz 
chłopom Białostocczyzny trzeba ; Białostocczyzny, znany sprzed 
pomóc. Pomaga im państwo. 9 8 lat. " Poła nieobsia-

korzystać swoich możliwości 
wzrostu. Tymczasem pula ma­
teriałowa dla Białostocczyzny, 
acz zwiększona, jest proporcjo­
nalnie wciąż jeszcze mniejsza 
niż dla innych województw 
Coś — jak widać — z teorii 
białostockiego Kopciuszka pozo­
stało s).

Konieczna jest i pomoc w 
ludziach; poważnie odczuwa się 
tu brak fachowców, agrono­
mów i zootechników, weteryna 
rzy i łąkarzy, meliorantów i 
pracowników kultury. „Produk­
cji roinej nie podniesiemy bez 
podniesienia poziomu kultural-

JERZY RAWICZ

t) ,,Ku przebudow ie gospodar­
czej. W ytyczne inw estycji p ań ­
stw ow ych“ . W arszawa, 1937.

2) T rzeba jednocześnie pomóc w 
rozw ijaniu  nasienn ic tw a w sam ej 
B i a los tocczy źn ie .

*) W n iek tó rych  w ypadkach  dys­
p roporc je  są w ręcz absu rdalne; tak  
np. GOM-y w ojew ództw a białosto­
ckiego, k tó re  posiada niem al dwa 
razy ty le  gospodarstw  indyw idual­
nych i ziemi o rnej co w rocław skie, 
są o w iele gorzej zaopatrzone w 
sprzęt. GOM-y w tocław sk e posia­
dają  3.416 snopow iązałek i 3.821 m łó­
cą rń, a b iałostockie — 212 snopo­
w iązałek  i 942 m łocarnie. 1 bądź tu  
m ądry!

J e d n o s t r o n n e  k r y t e r i a

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

„ F i q 1 e w c a l e n i e z a b a w n e “
Pod takim tytułem zamieści­

liśmy w „Trybunie Ludu“ z 
dnia 12 maja by, artykuł, w od­
powiedzi na który Centralny 
Zarząd Instalacji Przemysło­
wych pisze m. in.:

Styl pracy Zjednoczenia U- 
rządzeń Klimatyzacyjnych i 
Wentylacyjnych, nieterminowe i 
złe jakościowo wykonawstwo ro­
bót budowlano-montażowych 
przez to zjednoczenie, były 
przedmiotem ostrej i wnikliwej 
krytyki przeprowadzonej na ła­
mach Waszego pisma w dniu 
12 maja 1954 r. w artykule pt.: 
„Figle wcale' nie zabawne“.

Ta słuszna krytyka prasowe

zmobilizowała cały aktyw tak 
zjednoczenia, jak i Centralnego 
Zarządu Instalacji Przemysło- 
uyeh do przeprowadzenia szcze­
gółowej analizy działalności bu­
dowlano-montażowej. Na bazie 
tej analizy odbyta się W dniu 
10 czerwca 1954 r. Jączna nara­
da polityczno-gospodarcza połą­
czonych aktywów zjednoczenia 
i centralnego zarządu. Na w/w 
naradzie przeprowadzono szcze­
gółową dyskusję na dwa zasad­
nicze tematy: 1) analiza i kry­
tyczna ocena działalności 
ŻUKiW w latach 1950-—1953 r. 
2) Zadania, moc produkcyjna i 
wskazania dla ŻUKiW w r. 
1954,

Centralny Zarząd Instalacji 
Przemysłowych .stwierdza, że 
Wasz artykuł spełnił całkowicie 
rolę mobilizującego bodźca od­
nośnie uzdrowienia odcinka in­
stalacji powietrznych w kraju, 
stworzył sprzyjającą atmosferę 
i przygotował grunt do zasadni­
czego postawienia tego zagad­
nienia, czego same administra­
cyjne jednostki wykonać nie po­
trafiły“.

Jednocześnie w odpowiedzi 
Centralnego Zarządu p>odane są 
konkretne przedsięwzięcia jakie 
zostaną podjęte dla zdecydowa­
nego polepszenia pracy kryty­
kowanego przedsiębiorstwa,

Dwa wymowne fakty. W ub. 
roku przemysł obrabiarkowy 
wykonał roczny plan produkcji 
w” 87,8 proc. W tym roku plan 
wykonywany jest co miesiąc, 
wynik'zaś 5 pierwszych miesię­
cy br. brzmi — 105,6 proc.

Osiągnięcie niewątpliwie tym 
większe, że jak widać — trwa 
łe. Towarzysze z Centralnego 
Zarządu Przemysłu Obrabiar­
kowego słusznie są z niego 
dumni.

Czy doprawdy najlepsze
Zwróciliśmy się do dyrektora 

Centralnego Zarządu, tow. inż 
Henryka Ogrodowskiegó z za­
pytaniem, jakie zakłady przodu 
ją w przemyśle obrabiarkowym 
Usłyszeliśmy odpowiedź, że Za­
kłady Mechaniczne im. 1 Maja 
w Pruszkowie, Fabryka Urzą­
dzeń Mechanicznych w Porębie 
k/Zawierda oraz FUM w An­
drychowie. . . ..

Dla uzasadnienia tej opinii, 
dyrektor Ogrodowski podał, że 
zakłady te potrafiły przezwy 
ciężyć trudności i obecnie wy­
konują systematycznie plany. Ze 
usprawniono tam organizację 
pracy, ściśle przestrzegana jest 
technologia produkcji itp. Kry­
teria oceny niewątpliwie słusz­
ne, ale czy wystarczające...?

Rozmowa prowadzona była 
na kilka dni przed najadą par­
tyjno - ekonomiczną przemysłu 
obrabiarkowego, poświęconą 
sprawie kosztów własnych. W 
związku z tą naradą dział głów­
nego księgowego dostarczył wi 
docznie kierownictwu CŻ cyfr 
ilustrujących już od innej stro­
ny działalność zakładów.

I o dziwo. W referacie dyrek­
tora CZ na naradzie najwięcej 
bodaj uwag krytycznych „dósta 
ło się“ zakładom wymienionym 
przed tym jako przodujące — 
Fabryce Urządzeń Mecbanicz 
nych w Porębie i Zakładom 
Mechanicznym im. 1 Maja w 
Pruszkowie.

Czemu przypisać tak jaskra­

wą rozbieżność w ocenie zakła­
dów?

Po prostu temu, że kierowni 
ctwo CZ zajęte trudnymi pro­
blemami produkcyjnymi i tech­
nicznymi, aż do ostatniej nara­
dy nie liczyło złotówek, nie 
zastanawiało się Ile kosztuje 
produkcja.

Nie zaalarmowały dyrekcji 
CZ nawet niepokojące sygnały 
z zakładów, sygnały które w in­
nej atmosferze powinny stać 
się bodźcem do natychmiasto­
wego działania.

Nie wzbudziło niepokoju kie­
rownictwa przekroczenie kosz 
tów własnych produkcji w I 
kwartale br, o 10,8 proc., co o- 
znaczą straty w wysokości bli 
sko 9 milionów złotych A 
pierwsze skrzypce w tym po­
ważnym przekroczeniu kosztów 
własnych „grały“ właśnie FUM 
w Porębie (powyżej 50 proc 
przekroczenia kosztów W całyrn 
przemyśle obrabiarkowym) i 
Zakłady Mechaniczne w Pru 
szkowie,

2ródeł takiego stanu rzeczy 
szukać należy w samym Cen­
tralnym Zarządzie, w pofitvce, 
jaką prowadził on w stosunku 
do podległych sobie zakładów. 
Mówił o tym m. in. na naradzie 
czerwcowej w CZ tow. Knasiń 
iki. główny księgowy z FUM 
Wrocław.

— Centralny Zarząd — po­
wiedział on — kładł główny na­
cisk na wykonanie oianów ilo­
ściowych, na wykonanie ich 
z? wszelką cenę. Dlatego też, 
głównie pod tym kątem ocenia­
no zakłady, pozostawiając spra­
wę kosztów na uboczu.

Na organizowanych co miesiąc 
naradach dyrektorów w CZ mó­
wiono o różnych sprawach 
związ-anych z produkcją, jed­
nakże ani jednef narady nie 
poświęcono kosztom własnym 
(oprócz narady czerwcowej, 
zwołanej na polecenie Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego)

W maju br. 7-osobówa grupa

pracowników CZ. wszechstron­
nie badała sytuację w Zakła­
dach Mechanicznych im. Strzel­
czyka w Łodzi. Ta „wszech 
stronność“ dotyczyła wszyst­
kiego, ale jakoś dziwnym zbie­
giem okoliczności pomijała 
sprawy związane z kosztami

W 32 zaleceniach tech­
niczno - organizacyjnych, opra­
cowanych przez komisję CZ, 
nie wspomina się w ogóle o 
kosztach własnych.

A jest o czym mówić. Cho 
ciażby o tym, że w zakładach 
Strzelczyka w ciągu 4 miesię­
cy br. koszty własne produkcji 
wzrosły o 11,4 proc., w porów­
naniu z tym samym okresem 
ub. roku. I o tym również, że 
w wyniku Wybitnie nierytmicz- 
nej pracy zakład zużył dużą 
ilość godzin nadliczbowych.

O stosunku Centralnego Za­
rządu do sprawy oszczędności 
świadczą również .zaniedbania 
w ruchu racjonalizatorskim. W 
wielu zakładach ruch ten nie 
znajduje właściwego poparcia i 
Zrozumienia. W całym przemy­
śle obrabiarkowym niezrealizo­
wanych jest od dłuższego 
już czasu przeszło 1100 pro­
jektów racjonalizatorskich.

Można śmiało powiedzieć, że 
kryje się za tym 1100 zmarno­
wanych okazji uzyskania wię­
kszych lub mniejszycn oszczęd 
ności materiałów, pracy ludz- 
k;ej itp. Niechaj świadczy o 
tym chociażby jeden przykład 
Niedawno zrealizowany pro­
jekt racjonalizatorski, tow, Wła­
dysława Finką ślusarza z FUM 
w Porębie przyczyni: się do 
zmniejszenia ilości braków p*zy 
produkcji korpusów z 25 p-oe. 
mi 2,8 proc. Oszczędności w 
skali rocznej wynosić będą 271 
tys zł.

Przykład idzie z góry
Dyrektor FUM w Porębie, tow. 

Kleszcz, został widać niemile 
zaskoczony pytaniem skierowa­
nym pod jego adresem na na.

radzie CZ. Brzmiało ono — jak 
przedstawia się rentowność za­
kładu?

Odpowiedział na to pytanie 
zamiast dyrektora, obecny na 
sali główny księgowy FUM W 
Porębie. Dyrektor Zakładu, tow. 
Kleszcz nie wiedział o takiej 
„drobnostce“, że zakład wydat­
kował w 1 kwartale br o 3 mi­
liony zł więcej, niż planowano.

Czy można się dziwić, że w 
takich warunkach kierownictwo 
po prostu nie potrafi walczyć o 
obniżenie kosztów własnych 
produkcji w swoim zakładzie?

FUM w Porębie nie jest w 
tym wypadku odosobniona. Ko­
nia z rzędem temu, kto znajdzie 
w Zakładach Mechanicznych 
im. 1 Maja w Pruszkowie od 
powiedzialnego kierownika, któ 
ry będzie w stanie odpowie 
dzieć na pytanie — czy i jak 
wykonano zaplanowaną w I 
kwartale br. obniżkę kosztów 
własnych o 4,3 proc.

Tak samo zresztą trudno u

znajdą dowody, że prowadzona 
ze znajomością sprawy walka 
o obniżkę kosztów własnych, 
chociażby wydziałowych, daje 
dobre wyniki. Nic przecież nie 
stoi na przeszkodzie, aby z ta­
kim samym uporem walczyć o 
obniżenie pozostałych elemen­
tów kosztów własnych.

I inne zakłady dają również 
namacalne dowody, że można 
osiągać dobre wyniki w obni­
żeniu kosztów własnych. Świad­
czy o tym chociażby jedna po­
zycja z FUM Wrocław. Zmniej­
szono tam ilość godzin nad­
liczbowych z 24 tys. w styczniu 
na 5 tys. w kwietniu br.

Warto przy tym zapamiętać 
takie zestawienie: 437 tys. go­
dzin nadliczbowych i „produk­
cja“ 4,7 proc. braków w prze­
myśle obrabiarkowym w I 
kwartale br., to równowartość 
260 nowych izb mieszkalnych.

*
Ostatnia narada partyjno-go-

zyskać odpowiedź' dlaczego ^ ,df,rĉ ' ^ tala si« dia Pr7e- J ,h,;u i iriysłu obrabiarkowego poważ­
nym doświadczeniem. Cyfry iprzekroczono w zakładzie w 

I kwartale br. koszty zużycia 
materiałów o blisko 600 tys. 
zt. a fundusz płac o powyżej 
550 tys. zł. I nic dziwnego, 
tu również nie zajmowano się 
analizą powstawania kosztów 
własnych, nie walczono w spo 
sób świadomy i zorganizowa 
ny o ich obniżenie.

Świadczy o tym chociażby 
taki fakt, że podczas, gdy w 
narzędziowni Zakładów im 
I Maja uzyskano dobre wyni­

ki dzięki współzawodnictwu o 
obniżenie kosztów własnych 
o współzawodnictwie tego ro­
dzaju jest zupełnie głucho w 
oddziale mechanicznym i mon 
tażu, gdzie tkwią decydujące 
rezerwy obniżenia kosztów.

Można skutecznie walczyć
Towarzysze z zakładów pru 

szkowskich nie potrzebują dale­
ko szukać. W swoim zakładzie

fakty przytoczone na naradzie 
są tego rodzaju, że powinny o- 
budzić nawet śpiących najmoc­
niej. Należy się spodziewać, że 
problem — ile kosztuje każda 
obrabiarka, znajdzie się w cen­
trum uwagi organizacji partyj­
nych i administracji zakładów 
obrabiarkowych.

Wskazania partii o koniecz­
ności nieustannego obniżania 
kosztów władnych w całej go­
spodarce narodowej, w szcze­
gólnym stopniu dotyczą prze­
mysłu obrabiarkowego, zanie­
dbania były tu bowiem specjal­
nie duże.

Przemysł obrabiarkowy poka­
zał, że potrafi walczyć ó wyko­
nanie żądań produkcyjnych. 
Konieczne jest, aby obecnie z 
mezmniejszonym zapałem i 
energią rozwinął w’alkę o obni­
żenie kosztów własnych.

L GUZ
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Przymusowe łaźnie

Po pracy zwykle kieruję swe
kruki do-,,Klubu Międzynarodo­
wej Książki i Prasy“ we Wro­
cławiu. Lokal piękny, dobrze za­
opatrzony w prasę i książki, jed 
mim słowem nieoceniona rzecz 
Tylko brak tu odpowiedniej wen

czuje się tu jak w parówce. 
Prawdziwa męka dla konsu­
mentów, ocierających bez przer­
wy obficie ściekający pot. A 
dla pracowników?

Kuchnia przylega bezpośred

WIADOMOŚCI SPORTOWE

tylacji. Pomysłowa ¡¿ministra- i" 1? do ba™ .' s^dz5c P° obfi 
cja klubu radzi sobie jak może j *oscl zapachów, widocznie nie 
— otwieraniem drzwi w'ejścio-! 'es* na.eżycie izolowana. A 
wych z obu stron. Na moje pyta­
nie, jeden z pracowników klubu 
wyjaśnił, że wentylatory są, cóż 
z tego, gdy konstruktor nre da­
wno gruntownie wyremontowa­
nego lokali! nie przewidział od­
powiedniego miejsca dla urzą­
dzeń wentylacyjnych. Z wyja­
śnienia pracownika klubu biła 
głęboka troska o rozwiązanie 
tego problemu... i w danym po­
łożeniu zupełna bezradność. A 
może jednak znajdzie 
kaś rada?

przecież lokal — stosunkowo 
nowy. Myślę, że w tym wy­
padku znalazłaby się jakaś 
rada.

Niedaleko od* gmachu PDT, 
przy tejże ulicy Stalingradzkiej, 
mieści się lokal „Delikatesów“, 
również stosunkowo niedawno 
przerabiany na ten cel, zdaje 
się niemałym kosztem. • Ładny 
lokal i ładne wnętrze. I znowu 
to samo — gorąco, duszno, nie 

się ja-im a czym oddychać. Kupujący 
czuje się jak w gorącej łaźni.

Naprzeciwko mieści się o l-! A pracownicy? 
brzymi, kilkupiętrowy gmach i , ’ , , , .
PDT _  również wwremontowa-1 Clekawe’ co z tą " “ ^ 4 .  
nv i przebudowany. W gm a-;czy rzeczywlsclf; fn ie ją  n.e-

& 1 przezwyciężone trudności obiek-
1 tywne, czy też jest to po pro­chu tym znajduje się kawiar­

nia i bar. Smaczne jedzenie i j 
niezła obsługa — ale znowu to 
samo — brak odpowiedniej j 
wentylacji. Szczególnie w ba- j 
rze daje się to odczuć, człowiek]

stu wynikiem 
człowieka.

braku troski

JAN GRZYB 
Wrocław

Diiie łaśmy

Półfinaliści mistrzostw piłkarskich świata wyłonieni
Węgrzy po zwycięstwie nad Brazyliq 4 : 2 spotkajq się z Urugwajem 

a Niemcy zachodnie, które pokonały Jugosławię 2 : 0 ,  z Au$triq

Elektromonterzy używają, | NRD. Jakość tej ostatniej jest 
jak wiadomo, taśmę izolacyjną. | bez porównania lepsza. Pomi- 
Izolacja ta produkowany jest | jając już wyższość substancji 

” lepiących, dla uchronienia taś­
my przed wysychaniem nie sto­
suje się papieru — a zanurza 
się ją w parafinie. Skutek jest 
taki, że taśma, wyprodukowa­
na przed kilku laty, po rozwi­
nięciu jest zupełnie świeża,
wspaniale nadaje się do użytku.

%
Elektrycy z Nowej Huty pro­

ponują racjonalizatorom i dy- 
rekcj^Grudziądzkich Zakładów 
Przemyślu Gumowego, aby po­
myśleli nad tym jak ulepszyć 
jakość taśmy izolacyjnej.

JOZEF KUBISIAK 
Nowa Huta

przez Grudziądzkie Zakłady 
Przemyślu Gumowego. Trzeba 
powiedzieć, że jest ona zlej ja­
kości. Substancja lepiąca jest 
słaba szybko wysycha. Taśma 
z krążków żie się odwija, jest 
krzywo cięta. Celem zabezpie­
czenia taśmy przed wysycha­
niem opakowana jest ona w 
kawałek przetłuszczonego pa­
pieru. Zabezpieczenie to poma­
ga, ale w minimalnym stopniu.

Brygady elektromontażowe w 
hucie im. Lenina posługują się 
przy pracy, poza taśmą izola­
cyjną krajowej produkcji, rów­
nież i taśmą importowaną z

Co prawda lepiej późno niż wcale...
Dnia 5 maja br. Wojewódzki, dlaczego nie realizujemy zamó-

Zarząd Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ w Lu­
blinie nadal na poczcie pacz­
kę, adresowaną do Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Hurtu 
Księgarskiego „Dom Książki" 
w Warszawie.

W paczce znajdowały się za­
mówienia i rozdzielniki na pod­
ręczniki szkolne. Po pewnym 
czasie zaczęły nadchodzić do 
nas z Lublina alarmujące listy,

wien. Trudno nam było tego 
dokonać, bo paczka do nas nie 
dotarła. Chcąc zrealizować za­
mówienie z wielkim nakładem 
pracy odtworzyliśmy odpisy — 
i książki, Choć z opóźnieniem, 
wysłaliśmy.

Dopiero po miesiącu, bo dnia 
15 czerwca br., oczekiwana 
paczka nadeszła. Kto zawinił?

G. BLAUSTE1N
Warszawa

BERNO (tel. wL). W ęgry — B ra- f 
zylia 4:2 (2:1). B ram ki strzelili: 
Kocsis — 2. H idegkuti o raz Lantos 
z karnego  dla W ęgrów; D Santos 
(z karnego) i Ju lin h o  d la Brazylii

Do osta tn ie j jeszcze chwili m am y 
nadzieję, że Puskas jednak  zagra 
Ale nie. Zaw odnicy wchodzą na 
boisko, num eru  ,.10“ brak . Zam iast 
Puskasa gra na lewym  łączniku 
skrzydłow y Csibor, na jego m iej­
scu rezerw ow y Toth I.

Z d rużyny  brazy lijsk ie j zam iast 
okrzyczanego, ale m ało skutecznego 
B althazara na środku  napadu gra 
da Luz. B razylijczykom  wychodzi 
to na dobre, ale W ęgrom b rak  Pus­
kasa w yraźnie przeszkadza. S łusz­
nie podkreśla się, że główną zaleta 
p iłkarzy  w ęgierskich jest gra zespo­
łowa. Ale łańcuch w ęgierskiego na­
padu składa się z ogniw , a Puskas 
to n ie ty lko  bom bard ier, ale i mo­
tor w ielu akcji całego napadu — 
najw ażniejsze ogniwo k w in te tu  w ę­
gierskiego. Csibor, św ie tny  zresztą 
p iłkarz, nie mógł w pełni zastąpić 
Puskasa. Mimo to jed n ak  atak  w ę­
gierski gra jąc  bardziej m iękko  i 
spokojniej niż brazy lijsk i — był 
pod b ram ką groźniejszy o czym 
m ówił m. in. stosunek  rogów 7:2 dla 
W ęgrów.

B razylijczycy zagrali o k lasę le­
piej niż w m eczu z Jugosław ią. Jak  
zw ykle najlepsze u nich były linie 
obronne w których  w yróżnili się 
D. Santos, P.randaozinho i B auer 
W ataku najgroźn iejszy  był nie­
zw ykle szybki Ju linho . Z drużyny  
w ęgierskiej na ogół dość w yrów na­
nej w yróżnił się Grosics, Bozsik. 
H idegkuti oraz Kocsis. Ten osta tn i 
dał m. in p iękny  pokaz gry  głową 
nie ty lk o  przy  strze lan iu  b ram ek  
Umie on. ledwie naw et m usnąw szy 
piłkę głową, posłać ją  dok ładnie do 
adresa ta

W ęgry — B razy lia  był to mecz 
dwóch system ów . P recyzy jnej, o- 
parte j na doskonałej technice grze 
W ęgrów. B razylijczycy przeciw sta­
wili szybki, pełen tem peram entu  
football południow o _ am erykańsk i, 
podbudow any, zresz tą  w ysokim i u- 
m iejętnościam i technicznym i. Ale 
n ieste ty , B razy lijczycy przeciw sta­
wili W ęgrom nie ty lko  to. Pod ko­
niec pierw szej połow y zadem on­
strow ali oni aż nadto osław ione po­
łudniow a .  am ferykańskie „cow -boy. 
stw o“ na boisku. O rdynarne  faule 
bez piłki pow tarzały  się raz po raz 
Szczęśliwym  ty lko trafem  ,,jeden 
ty lk o “ Toth II został przez nich u- 
nieszkodliw iony.

W niedzie lę  w y łon iono  na m istrzostw ach  p iłk a rs k ic h  św iata  
w  S zw a jc a rii Jwóch pozostałych pó łfinalis tów  (obok U ru g w a ju  
i A u s trii). Są m m i W ę g ry  po zw ycięstw ie  nad B ra zy lią  4:2 (2:1) 
2*0 7 ,T ) Cy Zach*’ k tó re  niespodziew anie pokonały Jugosław ię

Losowanie g ier półfinałow ych dało następu jące  rezu lta tv : Wę­
gry — U rugw aj i Niem cy zach. — A ustria . Oba mecze odbędą się 
w środę 30 bm.

Na osta tn ich  m istrzostw ach św ia­
ta B razylijczycy przegra li w decy­
du jącym  m eczu 1:2 z U rugw ajem  
Tym razem  przy jechali w otoczeniu 
k ilkuset fanatyków  zdecydow ani 
m e w ypuścić z rąk  ty tu łu . Ale to 
oczywiście nie uspraw iedliw ia cze­
goś w rodzaju w alki w olnoam ery- 
kańsk iej na boisku.

P ierw sze m inu ty  m eczu już dają 
sporo em ocji. Ju lin h o  b łyskaw icz­
nie m ija k ilku  graczy, podaje  do 
środka, ale strza ł jednego z Brazy- 
lijczyków  idzie na aut. W 2-ej m i­
nucie róg dla W ęgrów. W zam iesza­
niu podbram kow ym  dwa razy już 
się zdaje, że piłka je s t w sia tce 
Ale za każdym  razem  na sam ej li­
nii za trzym uje  ją  noga obrońcy. Za 
chw ilę H idegkuti w spaniale  m ija 
k ilku  zaw odników , ale zostaje  sfau- 
lowany. Drugi róg dla W ęgrów. Raz 
po raz p rzy  b ram ce brazy lijsk ie j 
sie je  zam ieszanie Bozsik. W czw ar­
tej m inucie H idegkuti strzela , ale 
Diłka odbija  się o nogę obrońcy 
P iłkę o trzy m u je  znowu H idegkuti 
i strzela  nie do obrony , je s t 1:0 
A taku ją  B razylijczycy. Raz w o- 
sta tn ie j chwili ra tu je  B uzansky Za 
drugim  razem  po m istrzow sku pił­
kę odbiera Z akarias i znowu p ięk ­
na akcja  W ęgrów zatrzym ana w 
osta tn ie j chw ili.

W 7 m inucie H idegkuti podaje  na 
b ram kę, Kocsis bierze p iłkę na 
głowę i k ie ru je  Ją n ieuchronnie  w 
górny róg. Je s t 2:0. Za chw ilę w i­
dzim y na połowie b razy lijsk ie j o- 
brońcę B uzansky‘ego i pom ocnika 
Bozsika, k tó rzy  w raz z T othem  I 
przeprow adzają  „ tró jk ą tem “ w sp a­
niałą akcję . Kończy się ona poda­
niem  na b ram kę [ now ą główką 
Kocsisa z trudem  obronioną przez 
b ram karza.

W 12 m inucie B razylijczycy są na 
przedpolu W ęgrów. Os1 y strzał z 
17 metrów' i znakom ita  parada  Gro- 
sicsa.

Gra -w tym  okresie  — to p raw dzi­
wa uczta piłki nożnej. Z jednej 
s trony  błyskaw iczne a tak i B razy-

lijczyków . z d rug ie j zaś gorąco o- 
klaskiw ane przez publiczność słyn­
ne podania od nogi do nogi. k tó ry ­
mi W ęgrzy spokojnie, ale n ieom yl­
nie zdobyw ają teren . W 18 m inucie 
da Luz zostaje  sfaulow any przez 
B uzansky‘ego na polu k arnym  
Bardzo dobry sędzia angielski El- 
lis d y k tu je  rzu t karny . Egzekw uje 
go pew nie D. Santos i je s t  2:1.

In ic ja ty w ę m ają teraz  B razylijczy­
cy. Grosics broni wolnego z 20-tu 
m etrów . Za chw ile szybki raid  Ju ­
linho, k tó ry  m ija k ilku  graczy i o- 
s tro  strzela  w sam  róg. Ale Gro­
sics znowu pokazu je swą klasę, b ro­
ni ten  strzał w spaniale, a napad w ę­
gierski też nie p różnuje.

Je s t 32 min. Gra była dotąd ostra, 
ale obecnie B razylijczycy zaczynają 
„polować na kości“ . T oth  II k u le ­
jąc schodzi z boiska.

W drug iej połowie T oth  II wchodzi 
na boisko, ale ku leje . Jak  się oka­
zuje — nie może naw et porządn e 
kopnąć piłki. T yle  że od czasu do 
czasu obrońca m usi na niego zerk ­
nąć, ale d rużyna w ęgierska gra w 
p rak ty ce  ty lko  w dziesiątkę, a jej 
a tak  ty lko  środk iem  j lewą stroną. 
B razylijczycy ruszają  do a ta k u  — 
w podw ójnym  sensie. Bozsik zostaje 
brzydko sfaulow any bez piłki. W 
15-tej m inucie Kocsis zosta je  sfau lo­
w any na polu karijym . Rzut k arny  
{ Lantosz podwyższa w ynik  na  3:1. 
H um berto  odpow iada brzydkim  fau- 
’em na H idegkuti, k tó ry  jest bez 
oiłki. ale sędzia tego n ie  widzi. 
Test a k u ra t odw rócony. D opiero po 
pomocy ze s tro n y  m asażysty  H ideg. 
k u ti może w rócić do gry.

W 17 m inucie  Ju lin h o  k lasyczną 
bombą nie do ob rony  z 17-tu m etrów  
strzela d rugą b ram kę dla swych 
barw . G roźny k o n tra tak  W ęgier, ale 
b ram karz  b razy lijsk i rozpaczliw ie 
broni. B razylijczycy wałcza o w y­
rów nanie. ale W ęgrzy stosu ją  system  
wzm ocnionei obrony.

W 25-tej m inucie N Santos faulu- 
e Bozsika będącego bez piłki. Ten

Spartakiady SKS i zrzeszeń sportowych

Kropki nad 11
•66
i

SCHUMAN I LAFONTAINE I spisek milczenia i zabierając 
Przu tworzeniu nowego rzq -\8 łos w Zgromadzeniu Narodo- 

du we Francji w,cle było wy- ] Powiedział: 
suwanych kandydatur, ale m* -Gdyby mi zaproponowano 
gdzie nie dychać było o ewen \ '‘dział w rządzie, zdecydowanie 
tualnej kandydaturze doszczet- \ odmówił", 
nie skompromitowanego b. mi- \ Jak mówił Ust z  bajki ka­
nistra spraw zagranicznych j fontaine‘a? „Nie chcę łych wi- 
Schumana. Niemniej, Schuman | nogron — są zbyt zielone", 
uważał za konieczne rozbić ten ' (ko)

W Poznaniu zakończyła się II 
S partak iada  szkół M inisterstw a O- 
św iaty

Pierw sze m iejsce w ogólnej pu n k ­
tacji zajął zespół W arszawa — m ia­
sto. zdobyw ając p uchar przechodni 
M inistra Oświaty — W itolda Ja ­
rosińskiego.

W arszawa zdobyła łącznie 2 420 
pkt. Na dalszych m iejscach są: Po­
znań 2.308 pkt., S talinogród 2.082 
pkt. W rocław 2.000 pkt., K raków  
1.996 pkt. Bydgoszcz 1.876 pkt., Lódż 
1.790 pk t , G dańsk 1.776 pkt., W ar­
szawa woj. 1.690 pkt. i Białystok 
1.474 pkt.

Po przem ów ieniu w icem inistra 
Zofii D em bińskiej, k tóra  podzięko­
wała m łodzieży za doskonałą po­
staw ę sportow ą w czasie trw ania 
rozgryw ek, uczestnicy S partak iady  
uchw alili tekst listu do w ielkiego 
przy jaciela  m łodzieży tow arzysza 
Bolesława B ieruta.

*
W W arszaw ie na stad ion ie  K ole­

jarza nastąpiło  27 bm. uroczyste o-

tw arcie  C entra lnej S p artak iady  ZS 
K olejarz w lekkoatletyce.

W konkurencjach  lekkoatle tycz­
nych, k tó re  trw ać będą do 30 bm 
weźmie udział 210 lekkoatletów  
i lekkoatle tek  z 15 okręgów .

27 bm odbyło sie w Szczecinie 
uroczyste o tw arcie C entra lnej S par­
tak iady  ZS „K ole jarz“ w boksie 
i gim nastyce.

*
W dalszym  ciągu S p artak iad y  ZS 

G órnik i ZS Stal rozegrano kon­
kurencje  lekkoatletyczne, pływ ackie 
i szerm iercze, Z ciekaw szych w y­
ników  lekkoatletycznych  należy 
w ym ienić: — 1 500 m — Chrom ik 
(G órnik Zabrze) 3.51.8, trój skok — 
Zdanow icz (G órnik W ałbrzych) 14.03

*
We W rocławiu odbyły się m i­

strzostw a lekkoatletyczne ZS G w ar­
dia. W m istrzostw ach sta rtow ało  o- 
koło 180 zaw odników  i zaw odni­
czek. N ajlepszy w ynik osiągnął w 
Megu na 400 m S ierek  (Bydgoszcz)

— 48,7 sek. W ynik ten jes t czw arty  
w historii polskiej lekkoatle tyk i, 
a trzeci w bieżącym  sezonie.

Na dyst. 150 km rozegrano w y­
ścig kolarski o m istrzostw o ZS 
G w ardia. Zw yciężył G rabow ski w 
czasie 4:30:33 przed Sałygą 4:33:03.

*
Na stad ion ie  w Z w ierzyńcu (Bia­

łystok) odbyło się 27 bm. o tw arcie 
III O gólnopolskiej S p artak iady  LZS 
W sp a rtak iadzie  weźm ie ogółem 
udział 1.400 zaw odników  i zaw odni­
czek.

*
W G rudziądzu zakończyła się 

S partak iada  lekkoatle tyczna  ZS 
Spójnia Uzyskano tu kilka do­
brych w yników . W śród kobiet Was- 
serab  (W arszawa) skoczyła w dal 
5.35. A rendt (Gdańsk) przebiegła 
200 m w 26,6 a Pestków na (Gdańsk) 
800 m w 2.19,6 W konkurencjach  
m ęskich: K rzyżanow ski w kuli 15,30 
i w rzucie dyskiem  45.81. W skoku 
w dal K ropidłow ski (Gdańsk) 7,27.

Graj, Mach i Petrusewicz na drugich miejscach
w H els in k ach

HELSINKI, w  drugim  dniu zawo­
dów sportow ych organ.zow anych 
przez fińską federację  sportu  robo t­
niczego TUL. z lekkoatletów  pol­
skich sta rtow ali tylko Mach i G raj 
Mach był drugi w biegu na 400 m 
(48,4) za Ignat eweni ZSRR -  47.6 

¡Trzecie m iejsce zajął Groic (Jugosła­
wia) 50.1. W biegu na 1.500 tn zwy- 

I ciężył Mugosa (Jugosław ia) w 3.51,0

przed G rajem  — 3.52,0 i Zw olińskim  
(CSR) -  3.54,6.

W rzucie oszczepem Sidło nie 
startow ał. Zwyciężył niespodziew a­
nie N ikkanen (Finlandia) 73,36 przed 
C ybulenko ZSRR — 73,98 i Kużnie- 
cowem ZSRR -  73.27. W kuli Gri- 
gałka pobił reko rd  ZSRR — 17,20 
Jest to najlepszy tegoroczny wynik 
w Europie.

W zawodach p ływ ackich P e tru se ­
wicz sta rtow ał na 200 m. st. klas. 
p rzegryw ając z b. ręko rdz. s tą św ia­
ta D uńczykiem  Gieie. Polak uzyskał 
czas 251,0, G ieie — 2.44,7.

Na m arg inesie  s ta rtu  zaw odników  
polsk*ch w F inlandii należy d^dać, 
że w yjechali oni tam , podobnie jak  
koszykarze do Sofii, zbyt późno, a 
w yjazd ten był źle zorganizow any.

'w yprow adzony z rów now agi zam a- 
chu je  się do odpowiedzi. Sędzia usu­
wa ich obu z boiska. Ale N Santos 
to jeden  ze słabszych graczy brązy, 
lijsk ich , a Bozsik to filar drużyny 
w ęgierskiej. Nie ma wiec Puskasa. 
nie ma faktycznie  T otha II i n ie ma 

Bozsika. A B razylijczycy gorączkowo 
usiłu ją  w yrów nać

Czy W ęgrzy u trzy m ają  w ynik?
H idegkuti za jm uje  pozycję Bozsi­

ka, a napad  w ęgierski składa się już 
tylko z trzech graczy. Mimo to ra- 
idy napastn ików  w ęgierskich są 
groźne. Csibor iest o k rok  od pod­
wyższenia w yniku, ale po pięknym  
przeboju przew raca się k ilka m e­
trów  przed bram ką. Z kolei strzały  
B razylijczyków  przechodzą koło 
słupka N astępu je  d ram atyczny  mo­
m ent — strzela  Didi. P iłka odbiła 
się od poprzeczki. Popraw iona przez 
H um berta ociera się o słupek i idzie 
w aut. W ydaje się, że w yrów nanie 
wisi na włosku. Nowy b ru ta ln y  faul 
U m berto i sędzia usuw a go z bo­
iska. B razylijczycy g ra ją  w dzie­
w iątkę.

3 m inu ty  przed końcem  Csibor po­
daje na  b ram kę. Kocsis g łów kuje i 
piłka trzepoce w siatce. Je s t 4:2.

Po zakończeniu meczu n iektórzy  
gracze i fanatyczni kib ice drużyny  
b razy lijsk ie j rzucili się z pięściam i 
na zaw odników  w ęgierskich . M usiała 
in terw eniow ać policja. Jeden  z Bra- 
zylijczyków  kopnął naw et szw ajcar­
skiego policjanta. W ątpliwe czy ten 
wyczyn przyniesie chlubę b razy lij­
skiej piłce nożnej.

O djeżdżająca d rużynę w ęgierską o- 
w acyjnie żegnali liczni widzowie, 
k tórzy  specjaln ie, m im o deszczu, 
czekali przv au tobusie  odwożącym  
Węgrów, (j.s.)

W cieniu w ielkiego m eczu w B er­
nie sta ł drugi po jedynek  ćw ierćfi­
nalistów  Niemcy zach. — Jugosła­
wia w G enew ie T ylko  15 tys w i­
dzów oglądało spo tkan ie , bowiem 
m ieszkańcy Genewy, k tórzy nie do­
stali biletów  na mecz W ęgrów wo­
leli w ycieczkę w okolice Mont 
B lanc lub nad jezioro genew skie 
W loży prasow ej byli ty lko  dzien­
n ikarze  zain teresow anych  stron  
Jugosłow ianie pewni siebie szcze­
gólnie po rem isie z B razylią (1:1) 
ziekcew ażyh trochę p rzeciw nika i 
w rezu ltacie przegrali 0:2.

Początkow o przew ażali Jugosło­
w ianie, lecz k iedy po ładnej kom ­
binacji a taku  niem ieckiego pom oc­
nik .jugosłowiański H orvat p rze­
jął podanie i posłał piłkę głową do 
w łasnej bram ki — Niem cy w 10 
min. prow adzili 1:0. Jugosłow ianie 
ruszyli do ataków , lecz strza ły  ich 
były niecelne lub padały  łupem  do­
brego bram karza  Niemców — T urk a

Po p rzerw ie N iem cy wzmocnili 
defensyw ę pow strzym ując  w dal­
szym ciągu skutecznie  groźne ataki 
Jugosłow ian. W osta tn im  k w ad ran ­
sie następu je  znowu okres przew a­
gi Niem ców, ich atak  gra bardzo 
sk ładn ie  i na 5 m in. przed końcem  
Rahn strzela  d rugą  bram kę, po czym 
N iem cy g ra ją  już  na u trzym anie  
w yniku.

. *
Mecz W ę g ry  — U ru g w a j tra n s ­

m itow an y  będzie p rze z  Polskie Ra­
dio na fa li II  30 bm. o godz. 18-tej.

Ksszykirsy t*nfej 
„siedmiu stolic“

SOFIA (tel. w!.). 27 bm. rozpoczął
się w Sofii m iędzynarodow y tu rn ie j 
koszyków ki mężczyzn o w ielką n a ­
grodą stolicy B ułgarii. W p ierw ­
szym dniu w obec 10 tys. widzów ro­
zegrano trzy  spotkania . R eprezen­
tac ja  P ragi pokonała Paryż (FSGT) 
107:53, B udapeszt po em ocjonującej 
grze w ygrał z B ukaresztem  87:59, a 
Sofia zw yciężyła Pekin  98:70.

K oszykarze polscy spóźnili się na 
uroczyste  o tw arcie  tu rn ie ju  i p rzy­
byli do Sofii dopiero w niedzielę o 
godz. 21-ej. P ierw szy m ecz rozegra- 
ią oni w poniedziałek  przeciw ko 
d rużynie  Sofii (sz)

Sparlak -  Djurgaartlen 
5 : 0

P iłkarsk i m istrz  ZSRR — S p ar­
tak w pierw szym  meczu na to u r­
nee w Szwecji pokonał w Sztokhol­
mie zespół D .jurgaarden 5:0 (0:0).

Uroczyste zakończenie zawodów 
szybowcowych w Lesznie

LESZNO. 27 bm. na lotnisku w 
Lesznie odbyło się zakończenie m ię­
dzynarodow ych zaw odów  szybowco­
wych, zorganizow anych przez Ae­
roklub PRL dla uczczenia 10 rocz­
nicy Polski Ludowej

Po odczytaniu w yników  zawodów 
ork iestra  odegrała polski Hym n Na­
rodowy N iem ilknącym i oklaskam i 
pow itano zw ycięstw o odniesione 
przez polską d rużynę w składzie 
M akula. Popiel i K irakow ski S er­
decznie oklaskiw ano reprezen tac ję  
ZSRR, k tóra zajęła d rug ie  m iejsce, 
zdobywców trzeciego m iejsca pilo­
tów CSR oraz pozostałe drużyny 
Węgier, Rum unii, F rancji, NRD 
Bułgarii i Anglii.

Burzliw ą ow ację zgotow ano 23- 
letniem u pilotowi polskiem u Makuli 
— zdobyw cy pierwszego m iejsca w 
k lasyfikacji indyw idualnej, a także 
naszej doskonałej pilotce W andzie 
Szempińskie.j. k tóra w yw alczyła za­
szczytne 7 m iejsce w śród n a jlep ­
szych pilotów 9 krajów .

V/ręczenia nagród dokonał prezes 
A eroklubu PRL — J. T ursk i. Na­
grodę Głównego K om itetu K ultu ry  
Fizycznej za pierw sze m iejsce w 
k lasyfikacji zespołowej o trzym ał 
zespół polski. Polacy o trzym ali po­
nadto nagrody dla najlepszego ze­

społu, u fundow ane przez aero k lu b y  
W ęgier. ZSRR i Rum unii oraz do­
wódcę P olskich  W ojsk L otniczych 
gen. T urk ie la .

P uchar M inisterstw a T ran sp o rtu  
Drogowego i Lotniczego za II m ie j­
sce o trzym ała  d rużyna ZSRR. N a­
grody ZG Z M ? za  trzecie m iejsce  
i A eroklubu PR L za czw arte — 
otrzym ali rep rezen tan c i CSR i Wę­
gier Dalsze n ag rody  otrzym ali czo­
łowi piloci w k lasy fikacji indyw i­
dualnej.

Na zakończenie głos zabra ł kie­
row nik zespołu ra d z ic k ie g o  — T u r­
czyn. k tó ry  w im ien iu  w szystk ich  
ekip  zagranicznych złożył władzom. 
A eroklubu PRL podziękow anie za  
wzorowe p rzeprow adzan ie tak  pię­
knej im prezy S tw ierdził on. że po­
ziom zawodów byl b a /d zo  w ysoki 
na co w skazu je u stanow ien ie  szere­
gu rekordów  k ra jow ych  oraz pod­
kreślił. że w zaw odach tvch  spo r­
tow cy 9 k ra jów  nawiązsili p rzy ja ­
cielskie kon tak ty , k tó re  smużyć bę­
dą spraw ie dalszego k rzew ien ia  
przyjaźni m iędzy n arodam i. W znie­
siony przez m ów cę okrzyk  n.a cześć 
pokoju na całym  sw iecie został en­
tuzjastyczn ie  pod ję ty  przez zeb ra ­
nych.

Ostateczne wyn ki turnieju szachowego w Pradze
PRAGA (tel. wl.). Na tu rn ie ju  

m iędzystrefow ym  dogryw ano trzy 
pozostałe p a rtie  osta tn iej rundy  
Lundin  pokonał Pedersena, Uhl- 
m ann — Solina a Barcza — Palm ar- 
sona.

O stateczne w yniki tu rn ie ju  przed­
staw iają  się następująco:

I) Pachm an (Czechosłowacja) 15 
pkt.,

II) Szabo (W ęgry) 14,5 pkt.,
III) Śliwa (Polska) — 13 pkt.
IV — V) Filip (Czechosłowacja) i 

S tah lberg  — (Szwecja) po 12,5 pkt.. 
VI) Olafson (Islandia) 11,5 pk t., VII) 
Lundin (Szwecja) 11 pk t., VIII — IX 
Balanel (Rum unia) i B arcza (Węgry) 
po 10,5 pk t., X — XII K luger (Wę­
gry), M inew (Bułgaria) i S a jta r 
(Czechosłowacja) po 10 pkt., #XIID 
U hlm ann (NRD) 9.5 pk t„  XIV) Cio- 
caltea (Rum unia) 8.5 pkt.. XV—XVI 
Palm arson  (Islandia) i Pedersen 
(Dania) po 7 pkt, XVII) Koskinen 
(Finlandia) 5,5 pkt, XVIII) B as\o u n i 
(Egipt) 5 pkt, XIX) Solin (Fin lan­
dia) 4,5 pkt, XX) Hodża (Albania) 2 
pkt.

Czterech zwycięzców zakończone-

go tu rn ie ju  zakw alifikow ało  się do» 
tu rn ie ju  m iędzystrefow ego. k tó ry  
będzie następną elim inacja  w walce- 
o ty tu ł m istrza św ia ta  w szachach. 
Pachm an, Szabo i Śliwa zdobyli 
już sobie praw o udziału w tym tu r ­
nieju , poniew aż zaś Filip i S tah l­
berg podzielili IV — V m iejsce, 
sposób w yłonienia  czw artego k an ­
dydata  ustali K ongres M iędzynaro­
dow ej Federacji Szachow ej.

Zdobycie przez m istrza Polski. 
Bogdana Śliwę p raw a udziału w  
tu rn ie ju  m iędzystre tow ym  jest w iel­
kim sukcesem  tego utalentowanego* 
szachisty  i św iadectw em  rozwoju, 
szachów  w Polsce L odow ej. Śliwa, 
grał w tym  tu rn ie ju  z w ielka am bi­
cją i wolą zw ycięstw a, d em onstru ­
jąc sw oje rosnące um ieję tności.

Z dobyw ając trzecie  m iejsce  za 
czołowym i zaw odnikam i CSR i Wę­
gier — dośw iadczonym  m istrzem  
Pachm anem  i arcy  m istrzem  Szabo, 
Śliwa w yprzedził szereg ru ty n o w a­
nych zaw odników , m. in. U czestni­
ków poprzedniego tu rn ie ju  ro iedzy- 
strefow ego — arcym istrza  S tah lb e r-  
ga i m istrza Barczę.

D z i ś  iv ti ii r s z a  iv i p
T E A T R Y

A teneum  — O sta tn ia o fiara  — g 
19. K am eralny — Takie czasy — g 
19, Ludowy — Syn m arn o traw n y  -  
g. 19 N arodow y — Wesele Figara — 
g 19. O pera — Romeo i Ju lia  — g
19. W spółczesny — P ensja  pani Lat- 
ter — g. 19. Nowej W arszawy — 
B alladyna — g. 18. T e a tr  na  Żolibo­
rzu — A Fred ro  — Jednoaktów ki 
i fragm enty  — g. 19.15. S atyryków
— 7 śm iechów  głów nych — g. 19.30 
K leks — Przygoda za przygodą — 
g. 16.30. C yrk n r. 2 (Plac Unii Lu­
belskiej) — W ystępy C yrku W ęgier­
skiego — g. 19.

K I N A
M oskwa — Tosca — g. 14, 16, 18. 20 

P ra h a  — Palom a -  g. 14 r  seans 
zarezerw ow any, 16, 18, 20. Palladium
— Tosca — g. 14, 16. 18, 20. Ś ląsk — 
Palom a -  g. 14, 16. 18, 20. A tlantic
— Zagubione m elodie — g. 14, 16.
18, 20. Polonia — S ta tek  pu łapka — 
g. 13, 15, 17 19. 1 Maj — P orw anie
— g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. W—Z -
N auczyciel tańca  ser. I — g. 14, 16 
18, 20. O chota — kino w rem oncie, 
S tolica — A dm irał Uszakow — g 
13.45, 16, 18.15, 20.30. S yrena  —
Dziennik m arynarza  — g. 14, 16, 18.
20. Tęcza — W tea trze  sa tyryków .
Mecz stu lec ia  — g. 14, 16, 18, 20
Lotnik — kino nieczynne, O lsztyn — 
Bez adresu  — g. 17, 19. Kino Letnie 
(al. S ta lina  37) — S karb  — g. 21.

P O R A N K I
Polonia — Mały p arty zan t — g. 11. 

S yrena  — Ja n  Rohacz z Dube — g. 
12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in podajem y 
na -podstawie kom unikatu  O kręgo­
wego Z arządu Kin. W arszawa, ul. 
Jag iellońska 26 tel. 901-81).

R A D I O
WTOREK 29 CZERWCA 

Program  i — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05. 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
¿0.00. 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 Muzyka 
5.43 G im nastyka , 6.15 „Sw ojskie m e­
lodie“ , 6.30 K alendarz  radiow y, 6.3/

K oncert. 7.15 M uzyka operetkow a,, 
3 00 Dla m łodzieży szkół podstaw o­
wych „B łęk itna sz ta fe ta“ . 8.25 K on­
cert solistów  radzieckich . 9.00 Słuch, 
dla m łodzieży szkolnej, 9.40 Dla 
przedszkoli ba jk a  Jan in y  P o ra z iń -  
skiej pt. „S iedm okrasy  pas“ , 19.0® 
K oncert, 10.40 M uzyka sym foniczna* 
11.05 Słuch, dla dzieci m łodszych,
11.30 M uzyka i ak tualności, 12.10 
Piosenki neapolitańsk ie , 12.25 „Pol­
skie tańce ludow e“ , 12.45 A udycja 
dla wsi, 13.05 P rzerw a , 15.30 S łuch, 
dla dzieci 16.05 P ogadanka „B itw a 
pod O liw ą“ , 16.20 K oncert, w progr.. 
u tw ory  R oberta S chum anna, 17.00) 
„Z życia Zw iązku R adzieckiego“,,
17.30 G ra Zespół M andolinistów ,
18.00 U tw ory skrzypcow e, 18.20 Re­
portaż lite rack i, 18.50 O dpow iadam y 
słuchaczom  w spraw ach m iędzyna­
rodow ych. 19.00 K oncert, 19.45 Au­
dycja dla wsi, 20.30 K oncert sym fo­
niczny. 21.37 W iersze o morzu Ed­
w arda F ischera, 21.47 „N a jp ięk n ie j­
sze m elodie", 22.00 A udycja sporto ­
wa, 22.10 K oncert estradow y.

P rogram  II — na fali 367 m.
P ro g ram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00. 7.06, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

8.00 Dla m łodzieży szkół podsta­
wowych „B łękitna sz ta fe ta“ , 8.25 
K oncert solistów  radzieckich . 9.00) 
Dla m łodzieży szkolnej słuch. 9.4® 
Dla przedszkoli bajka Ja n in y  P o ra - 
zińskiej pt. „S iedm iokrasy  pas“ ,
19.00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  p ra sy  

sto łecznej, 13.15 K oncert, 14.10 
Słuch, dla dzieci m łodszych. 14.30 
A udycja dla dzieci starszych , 15 00* 
K orespondencja  z zagranicy , 15.15 
U tw ory na róg i harfę , 15.30 K on­
cert, 16.00 Zespoły operow e, 17.00 
Słuch, dla dzieci, 17.30 „Na w arszaw ­
skiej fali“ , 18.00 „Ze sp o rtu “ , 18.05 
U tw ory fortep ianow e B rahm sa, 18.20 
K oncert, 19 00 M uzyka i ak tu a ln o ­
ści, 19.25 „V/ P aryżu" — fragm . 
pow. Bolesław a P rusa  pt. „L a lk a“ , 
19.45 K om pozytor tygodnia F ranci­
szek S chubert, 20.30 A ktualny  repor­
taż k ra jow y, 20.45 T ea tr  M łodego 
Słuchacza. 21 45 W iadomości sporto ­
we, 21.50 M uzyka taneczna, 22.20 Au­
dycja lite racka , 22.40 Debussy: So­
nata  na skrzypce i fortepian , 23.10 
W iązanka melodii rozryw kow ych.

TAŃSZE OD CHLEBA
A lc U s a n d c r  S c i h o r - R y l s k iObchodzimy w tym roku pię­

ciolecie czegoś, co można by na­
zwać „Trasą W—Z czytelni­
ctwa“. Mam na myśii Bibliote­
kę Wydawnictw Prasowych, lub 
— jak się mówi potocznie — 
książek „po dwa czterdzieści“.

Biblioteka ta od 'pięciu lat 
wałczy na przedpolach naszego 
czytelnictwa, szturmuje zapad­
łe wioski, wciska się do chłop­
skich chałup, podbija zakłady 
pracy. W wyniku -tej upartej 
walki „spłynęło w teren“ 26,5 
miliona książek; dwadzieścia 
sześć i pół miliona, powtarzam 
słownie, aby nie podejrzewano 
mnie o błąd maszynowy. A za­
tem po książce na głowę mie­
szkańca! Po książce, dodajmy, 
tańszej niż paczka papierosów, 
czy bochenek chicha!

Pamiętam rok 1949, gdy 
pierwsze egzemplarze z tej serii 
szły między czytelników, jesz­
cze brzydkie, szyte niechlujnie, 
opatrzone bazgrolami na o- 
kladkach, ale już tym czytelni 
kom bliskie i „swoje“. Był to 
czas prób i doświadczeń, pierw­
szych sukcesów i pierwszych roz­
czarowań. Książki startowały w 
ramach bibliotek redakcyjnych, 
jako towarzyszki gazet partyj­
nych. Kierowano je do debiu­
tantów w czytaniu, do ludzi, 
którzy już zawierzyli gazecie, a 
jeszcze nie ufali książce. Wy­
dania księgarskie były w owym 
czasie drogie, po czterysta i 
pięćset „starych“ złotych, dobór 
— jak najbardziej przypadko­
wy. A partia nie chciała zwle­
kać, partia chciała tym nowym 
czytelnikom dopomóc skutecz­
nie i to natychmiast.

W tych trudnych dniach wy­
dawnictwa prasowe spełniły 
rzeczy* iście rewolucyjną rolę 
Dotarł wówczas do fabryk

Mickiewicz, Prus, Kraszewski, 
Rudnicki...

Z biegiem lat Biblioteka pod­
niosła się na wyższy szczebel
— zaczęto ją mianowicie wyda 
wać w skali ogólnokrajowej, 
pod egidą RSW Prasy, zosta­
wiając tamten rodzinny, redak­
cyjny nadruk tylko paru najsil­
niejszym czasopismom. W o- 
wym czasie nakłady skakały 
niby o tyczce, jeśli tak można 
powiedzieć; z trzech i pół milio­
na egzemplarzy w roku 1950 
na sześć w 1951, na siedem i 
pół w 1952! Równocześnie u- 
legala poprawie szata zewnętrz­
na utworów i już w roku ubie­
głym rzadko można było o ja­
kiejś książce powiedzieć, że jest 
wprawdzie tania, ale na oko ob­
skurna. Zazwyczaj byta tania
— bez dalszych epitetów...

Niedawny Wyścig Pokoju 
skłania mnie do porównań ko­
larskich. Wiadomo, iż ten za­
wodnik, który ciągnie pierwszy, 
który prowadzi, ma do pokona­
nia najcięższe zadanie: „robi 
powietrze“, czyli przezwycięża 
jego opór ułatwiając jazdę ko­
legom. Otóż jest faktem niewąt­
pliwym, że przez pięć ubiegłych 
lat szara armia pracowników 
PPK Ruch i ludzi z nim zwią­
zanych, a więc kolporterów za 
kładowych, listonoszy wiejskich 
i sprzedawców w kioskach — 
że armia ta „robiła powietrze" 
naszej literaturze. Dzięki niej 
onegdajszy analfabeta, a wczo­
rajszy prenumerator gazety ze­
tknął się z Gorkim, Szotocho 
wem i Balzakiem, z Orzeszko­
wą, Sienkiewiczem i Orkanem, 
z Żeromskim, Wasilewską i 
Kruczkowskim.... I jeśli dziś ten 
nowy czytelnik sam zaczyna j

nieśmiało pytać o książkę w 
Gminnej Spółdzielni, czy w 
sklepie „Domu Książki“, je ś li— 
niepewnie jeszcze — wyciąga 
rękę po tomy oprawne, po wy 
bory dzieł klasyków, po zdób 
mejsze edycje arcydzieł, jeśli 
zaczyna książki gromadzić i lu­
bić, to pamiętajmy, że u progu 
tego wszystkiego leży mizer 
mutkie, rozlatujące się, gazeto­
we wydanko „ za dwa czter­
dzieści".

Czy jednak z tą chwilą nie 
kończy się rola omawianej Bi­
blioteki? Czy — po pięcioletnim 
pionierskim trudzie — nie na­
leżałoby jej, jako formy przej­
ściowej, zlikwidować, a całą 
uwagę skierować na „Dom 
Książki“? Glosy takie rozlegają 
się w sferach wydawniczych. 
2e dwutorowość, że dublowa­
nie się, że względy konkuren­
cyjne, i tak dalej...

Wydaje mi się, że „likwida­
torzy" nie mają racji i spró­
buję im to udowodnić.

Po pierwsze: sprawa „bazy 
czytelniczej“. Istotnie, w ciągu 
ostatnich lat .wyrosła nam wie­
lotysięczna kadra czytelnicza i 
dziś w 34,5 tysiącach zakładów 
pracy mogą już działać kolpor­
terzy „Domu Książki“, a w nie­
jednej większej hucie czy fa­
bryce może funkcjonować nor­
malna księgarnia z „normalny­
mi“ wydaniami w sprzedaży. 
Istotnie, Gminne Spółdzielnie’ 
pomagają nam już w rozprowa­
dzaniu książek i czy robią to 
gorzej, czy lepiej, to w każdym 
razie nasza poezja i proza do­
staje się i tędy na wieś. Wśród 
chłopów mamy już dziś sporą 
rzeszę miłośników literatury, o

czym świadczy chociażby liczba 
z górą pięćdziesięciu tysięcy u- 
cześtników IV Etapu Konkursu 
Czytelniczego, organizowanego 
przez „Samopomoc Chłopską“ 
Tak jest, zdobyliśmy już szmat 
terenu i utworzyliśmy tam sil­
ny przyczółek, jeśli posłużyć 
się słownictwem strategicznym. 
Przyczółek ten należy umacniać 
i to jest zadanie dla „Domu 
Książki“. Ale kolporterzy BWP 
działali zawsze raczej jak 
zwiadowcy — na przedpolu. 
Zakres działania wydawnictw 
„po dwa czterdzieści“ nie u- 
legł zwężeniu, lecz przesunięciu. 
Wydawnictwa te powinny dalej 
istnieć i rozwijać się, aby o- 
twierać wciąż dalsze drogi 
przed literaturą, tam, gdzie się 
jej jeszcze nie czyta. A więc 
przede wszystkim — lecz nie­
wyłącznie! — na wsi.

Po drugie: sprawa „Ruchu". 
Wydaje mi się, że przyczyna 
sukcesów BWP leży w tym, iż 
jest ona bezpośrednio, konkret­
nie, organicznie powiązana z 
„Ruchem“. Co za tym idzie — 
książka „za dwa czterdzieści“ 
kroczy już nie w ślad, lecz ra­
mię w ramię z gazetą, jest ra­
zem z nią kolportowana, korzy­
sta z tego samego transportu, 
z tych samych „kanałów“ — 
stąd jej olbrzymia operatyw­
ność, cenna szczególnie w te­
renie nieobjętym przez księgar­
stwo.

Po trzecie — sprawa ceny. 
W czasie licznych rozjazdów 
po Kielecczyźnie wyrobiłem w 
sobie przekonanie, iż cena dwa 
złote czterdzieści groszy jest 
jakoś psychologicznie dobrze 
ustalona. Podkreślam wyraz 
p s y c h o l o g i c z n i e ,  
gdyż książki są u nas w ogó­
le niedrogie. Kupno książki to

w budżecie przeciętnego czytel­
nika pozycja naprawdę nie­
zbyt poważna. Jednakże czytel­
nik nowoupieczony, nienawy- 
kly do kupowania książek, co­
fa się, jeśli tylko przez myśl mu 
przeleci, że chodzi o w y d a -  
t e k. Tymczasem owe 2.40 zł 
tc nie wiele więcej od kosztu 
kufla dużego piwa, a więc, jak 
się to mawia, grosze, coś poni­
żej psychologicznej granicy 
wydatku.

Po czwarte zaś — sprawa 
konkurencyjności. Rzeczywiście, 
słyszy się czasem wyrazy ubole­
wania ze strony księgarzy, że 
„sałata po dwa czterdzieści“ 
zapycha rynek. Ze — w związ­
ku z tym —- ogtanicza rozcho­
dzenie się księgarskich wydań 
danego tytułu. Generalnie rzecz 
ujmując trzeba stwierdzić, że 
sprawa przedstawia się wręcz 
odwrotnie: wydania prasowe 
nie zwężają, lecz właśnie po­
szerzają rynek, zdobywając dla 
literatury tych, którzy jeszcze 
długo nie daliby się znęcić edy­
cjom „normalnym“, a którzy 
teraz — zasmakowawszy jej — 
sięgną i po tomy z księgarni.

Jestem więc nie tylko za 
utrzymaniem, lecz za systema­
tycznym rozwijaniem omawia­
nej Biblioteki, w jej — biorąc 
z grubsza — obecnym kształcie 
organizacyjnym.

Muszę jednak niestety zgło­
sić parę zastrzeżeń w stosun­
ku do jej strony treściowej. 
Wprawdzie na 417 pozycji, wy­
danych w jej ramach do tej po­
ry, znajdowało się bardzo wie­
le cennych utworów, to jednak 
nie obyto się tu bez poważnych 
niedociągnięć, a nawet błędów.

Weźmy przykładowo plan Bi­
blioteki Wydawnictw Praso­
wych na rok bieżący. Zawiera 
on 65 pozycji,.w tym wiele bar­
dzo wartościowych i zaplano­
wanych słusznie, jak choćby 
trzy tomy Sienkiewicza, tom 
Prusa, wybory utworów Pusz­

kina i Gogola, a z bliższych 
nam w czasie — utwory Eren­
burga, Kożewnikowa, czy z 
polskich współczesnych — 
Brauna, Bocheńskiego...

Ale pierwszą uwagą, jaka 
się nasuwa, jest zbyt maty 
udział klasyków. Stan ten jest 
podobny, a nawet gorszy, niż 
w roku ubiegłym, gdy to wy 
dania klasyków obejmowały 
około dwudziestu procent pla­
nu. To mało, to grubo za mato! 
Dzięki . takiemu „kluczowi“ 
Czechow został masowemu czy­
telnikowi zaprezentowany tylko 
raz i to przed czterema laty; 
Lew Tołstoj również raz — 
trylogią — w roku 1952, je­
śli nie liczyć „Hadżiego Mu­
rata“, który wyjdzie w trzecim 
kwartale. A gdzież „Anna Ka­
renina“? Gdzie „Wojna i po­
kój“? Balzak pojawił się- jak 
kometa dwa razy: a mianowi­
cie przed laty wydano „Euge­
nię Grandet", a przed rokiem 
„Ojca Goriot“. Co gorzej — 
plan bieżący całkowicie Bal­
zaka pomija. Maupassant też 
nie byl szczęśliwszy od Czecho­
wa: zlitowano się nad nim tyl­
ko raz jeden (w r. 1952), mi­
mo że tutaj chyba o „ciężkości“ 
trudno mówić! „Nędzników“ 
Hugo nie wydano w ogóle ani 
razu i wcale się o tym nie mó­
wi! W zakresie klasyki polskiej 
troszeczkę lepiej, lecz też kuso 
i rzadko. Sienkiewicz bez „Po­
topu“, Orzeszkowa bez „Mar­
ty“ a Słowacki na indeksie! 
Przez pięć lat ani jednego to- 
miczku!

Trudno się też pogodzić ze 
stosunkiem do klasyki radziec­
kiej — tej wspanialej szkoły 
rewolucji! „Zorany ugór“ — 
proszę uważać! — ukazai się 
tylko raz (i to przed trzema la­
ty), a dziś, w momencie tak 
potężnych przeobraż.eń społecz­
nych na wsi, nie wstawiono go 
do planu! „Cichy Don“ budzi 
sprzeciwy ze względu na swój

rozmiar; ale czytelnicy nie za­
pomnieli, że przed trzema laty 
zaoferowano im „Jemieljana 
Pugaczowa“ Szyszkowa w... 
ośmiu częściach! Jeśli tak ryzy­
kowano dla Szyszkowa, można 
by się zdobyć na trochę ryzyka 
i dla Szołochowa! A czym, bo 
przecież nie rozmiarami, wytłu­
maczyć brak „Cementu“ Glad- 
kowa, „Czapajewa“ Furmano- 
wa czy książek Leonowa? Za­
bawna jest historia Makarenki: 
wydano mu „Chorągwie na 
wieżach“, planuje się „Wycho­
wanie w rodzinie“, a o „Poema­
cie pedagogicznym“, tak dla 
nas cennym w okresie walki z 
chuligaństwem, jakoś nikt nie 
pomyślał! „Jak hartowała się 
stal“ Ostrowskiego też należy 
do wspomnień sprzed czterech 
lat,, zaś o „Piotrze 1“ czy „Dro­
dze przez mękę“ Aleksego Toł­
stoja pewnie szkoda marzyć! 
Z pisarzy bardziej nam współ­
czesnych ignoruje się Fiedina, 
czy Lacisa.

Można by zapewne przypusz­
czać, iż wobec takich luk w u- 
dostępnianiu odbiorcom klasy 
ków, BWP wywiązuje się wzo­
rowo ze swych zobowiązań wo­
bec polskiej literatury współ­
czesnej. Jest to po części zgod­
ne z prawdą: istotnie, większość 
naszej bieżącej produkcji wy­
dawniczej byta wydawana „po 
dwa czterdzieści“. Większość: 
lecz i tu widać rażące braki. Ani 
Tuwim, ani Broniewski nie tra­
fili tą drogą pod strzechy. A czy 
słuszne jest całkowite pominię­
cie Tadeusza Borowskiego i Sta­
nisława Zielińskiego? „Traktory 
zdobędą wiosnę“ Zalewskiego 
nie wysziy w BWP ani razu, 
„Lewanty“ Brauna ukazują się 
dopiero po dwóch latach. Nie 
mogę też pojąć, dlaczego nie 
próbuje się wydać zbiorowego 
tomu współczesnych polskich o- 
powiadań, tomu, do którego we­
szłyby nowele Czeszki, Dąbrow­
skiej, Iwaszkiewicza, Putramen­

ta, A. Rudnickiego, Wygodzkia- 
go i innych?...

Jeśli w odpowiedzi na powyż­
sze pytania padnie odpowiedź, 
że działo się tak ze względu na 
ograniczoną ilość tytułów, jakie 
dotychczas wydano w Bibliote­
ce, że nie było miejsca w pla­
nie, że jakoś po trochu, z bie­
giem lat się te długi posplaca, 
zapytam: czemuż więc zapycha 
się cenne miejsca drugo, a cza­
sem trzeciorzędnymi - pozycjami 
pisarzy polskich i obcych? Dla­
czego w planie na rok bieżący 
pomieszczono siabą i ostro kry­
tykowaną powieść Hamery 
„Siadami czołgów“ i słabą po­
wieść Kubickiego „Tamte lata“, 
lub — z tłumaczeń — naiwniut- 
ką, bez talentu napisaną po­
wieść Anny Balazs „Bezimienni 
bohaterowie“ czy też nienajlep­
szy debiut Trifonowa „Studen­
ci?“ A plan bieżący nie jest tu 
wyjątkiem: rokrocznie należa­
łoby skreślić; przynajmniej 19 
procent zaplanowanych pozycji, 
zastępując je dziełami klasyków 
i najambitniejszymi, najcenniej­
szymi z naszych pozycji współ­
czesnych.

Wydaje mi się, że w Komisji 
Wydawniczej przy RSW Prasa, 
układającej owe piany, nie prze­
zwyciężono do końca fałszywej 
zasady „taryf ulgowych“ dla 
pewnych tematów, nawet jeśli 
te tematy są bardzo żie opraco­
wane przez pisarzy.

Sądzę, że Biblioteka Wydaw­
nictw Prasowych zrobiła wiele 
dla upowszechnienia czytelnic­
twa wśród najszerszych mas. 
Zadania jej bynajmniej się nie 
wyczerpały. Powinna ona w 
dalszym ciągu walczyć o no­
wych, wciąż nowych i nowych 
czytelników. My zaś musimy jej 
w tym dopomóc. Pierwszym wa. 
runkiem tej pomocy powinna 
się stać szeroka dyskusja nad 
formami pracy BWP i nad wy­
tycznymi jej planów wydawni­
czych.


